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Przedpłat» kwartalna
wj-noai w Poznania S tal. 16 Igr., w moaarehil pra­
skimi 8 tal. 1 igr. 8 fen., w Anitryi 6 gnldenów, w 
Niemczech 3 tli. 12 sgr., w Francy! 18 fr., w Angin 
1 f. ezt. w Saweoyi 6 tak 16 sgr.» w Danii 4 tał* 26 
sgr., w Włoetech 28 fr.t w Rzymie 00 fr., w Sswaj-

cazyi 26 fr., w Belgii 16 fr,, w Turcyi 28 fr*, 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmąją się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego uiemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych kiajat h zaś tylko nasze ajea- 
tnry, za których pośrednictwem (iob. nit.) można

takie- przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pszn- 
Rękopisina , * *"

I nadsyłane rodakcyi nie zwracąją ¿ię i będą
niszczone.
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jćj posuchy politycznej nie dziw, że depe- 
wydobyta tak niedyskretnie przez jene- 
z tajników gabinetowych, dotąd główny 

Jot zajęcia. „Jak ważne miano tutaj przy­
da berlińska Zukunft — nie porusza- 
znanój interpelacyi La™avaio,ry w izhift fln- 

6l|(onaiic się zapewne dostatecznie teraz, gdy 
45 ftedoma została ogłoszoną. Jeżli nawet 
3? ¡¡/tćj sprawy posunięto się tak daleko, że za- 
41 to urzędowćj pruskiemu sztabowi jeneralne- 

jje zdołano wprawdzie zapobiedz pojawieniu 
depeszy na widok publiczny, wywołano jedna- 

"* li»iaduje wiedeńska Presse, protest jene- 
i przeciwko temu zaprzeczeniu. Ale i na tern 
F koniec.“ — Tyle liberalny organ berliński, 

„jajmnićj, jak nie w porę przyszła owa in- 
Łkrecya jenerała Lamarmory gabinetowi 

i czego dzienniki ministeryalne pruskie dotąd 
y przyznać się nie chcą, choć codziennie jak 
»wierają wycieczki przeciw byłemu prezc- 

ipiei ministerstwa. — O wrażeniu, jakie depesza 
i p? »ywołała w Wiedniu, pisze tamtejszy kore- 

Czasu co następuje:
-lad ipruska do rządu włoskiego, tycząca się pla- 

„ r. 1866 zaleconego przez jenerała Moltke
''"I” tmarcka, nadzwyczajne sprawiła tu wrażenie 
’arjłr ""'orf' »rozumiano nie iedna niewviaśniontopiero zrozumiano nie jedną niewyjaśnioną 
ragi! okoliczność lub nie dokładnie pojmowaną 

tysij »szych chwilach tćj wojny i teraz dopiero do- 
bo przyezyny niewiadome różnych kroków 
iń militarnych. Osobliwie z tćj noty dowie- 

. I się o powodach, dla których zaraz w począt- 
“ampańii wojska pruskie gromadziły się na 

, i i z większą natarczywością zmierzały, aniżeli 
«ri ¡sze wypadki okazywały tego potrzebę. Oczy- 
jłaszi że aż do bitwy pod Custozzą mniemano w głó- 

sztabie pruskim, że Lamarmora przystał na
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cy Włoch, również niepokojących się takim obro­
tem, do rzucenia zapory między Wiedniem a Ber­
linem, odgrzebując rażące ' wspomnienie zamachu 
pruskiego na Austryą. Kto po tej nocie odważy 
się w Austryi uwierzyć przyjaźni pruskiej na 
przyszłość? Krok ten dyplomącyi francuskićj zrę- 

. czuie był obmyślony i wprowadzony w wykona­
nie. Nota Usedoma w owć] porze posuchy polity

wego miasta zaznaczyć możemy

ończonych rozbio-cznćj będzie przedmiotem nieś 
rów i Komenutisy i ótoawtc/.j 
się po części zacierające klęsk doznanych, a 
to wykaże nieznane jeszcze a przygotowywane. 
Na nowo ożyje nienawiść, wzmoże się podejrzli­
wość. Chwila po temu jest i dla tego zręcznie 
obrana, że właśnie miano w Wiedniu obchodzić 
braterstwo ludów niemieckich podczas zjazdu strze­
leckiego. Między wyciągających ku sobie ramiona 
Niemców północnych i południowych wpada bomba 
i nie dopuszcza uścisnąć się. Lubo przeciwnicy 
Prus nie wywołują demonstracyi ańtipruskićj, to 
jednak przeszkodzą manifestacyi przyjacielskićj. Już 
tćż nienawiść przeciw Prusom zaczyna się objawiać 
na zjeździe strzeleckim, osobliwie między Frankfurt- 
czykami i Niemcami południowymi. Rząd tu­
tejszy jak i stronnicy nie tyle supremacyi prusk.ćj, 
co jedności monarchii, przykłają wszelkich starań, 
aby zatrzeć wrażenie tych objawów; bo w takim 
tłumie wśród podniesionego usposobienia, w obec 
przewidzianego z góry demonstracyjnego charakteru 
tego obchodu, dość iskry, aby nastąpił wybuch. 

Koeln. Z tg, która znana jest z tego, że peryo- 
dycznie występuje w obronie uciśuionćj narodowości duń- 
skićj w północnym Szlezwigu, choć z drugićj strony wia­
domo, że nigdy nie zabiera głosu w sprawie równoupra­
wnienia Polaków w W. Księstwie Poznańskićm i Prusach 
Zachodnich, znów zamieszcza obszerny artykuł celem ¿na­
glenia hr. Bismarcka do sumiennego spełnienia artykułu 
V traktatu pragskiego. Artykuł ten powtórzymy w jutrzej­
szym numerze Dziennika, ponieważ nieco w nim znaj­
dujemy analogii do naszych stósunkówy wątpimy przecież,

j a* w
nad-

wegu^i«. i Pszenica tego­
roczne wyHawioae są już na targach naszych; zapewniają, 
że średni ziarno żyta tegorocznego przewyższa wagą 

•o 30 funt! na korcu ziarno żyta zeszłorocznego. Rezul­
tat bardzb szczęśliwy, ceny tćż zboża nieco się zniżyły; 
mówią jednak, że znowu się podniosą, gdyż dosyć znaczne 
zakupy czynią dla cesarstwa i na rachunek angielski, le 
upały jednak, tak sprzyjające żniwom, są zabójcze w mieście; 
przed kilku dniami już mówiono o ukazaniu,się cholery;

nie >est. wypadki są pojedyncze i bardzo 
rzadkie.' ' Oby Bóg nas przynajinnićj od tćj klęski 
uchroni! ,

Przejdźmy do prasy rosyjskićj, którćj kierunek i ob­
jawy śledzić, uważamy za nasz obowiąze’ 
niecznycb zalet pisma poważnego jest 
Dzienniki moskiewskie, których powaga 
żadnćj wątpliwości, są może jedynemi, ki< 
na powagę treści. Świeży tego dowód ze 
respondencyi z Warszawy do Go łosi 
w ostatnim"numerze tego pisma. Słynne h 
do GoD a ustały już od kilku miesięcy: 
godne zanotowania, nie są na rękę GoL

Jedr

¡ujen

pragnął ustawicznie donosić tylko o buntac i 
Polaków. My, przekonywający się naoczni, 
jak mało ludność jest usposobiona do jakich 
łań, którzy spotykamy się. codziennie z narzekano 
dność wyżywienia się. z tćm większem zadz y 
czytaliśmy z korespondencyi G ołosa o rzeko 
waniacb "podnoszeniu głowy Polaków itd. 1 'z, .. | 
najreguh.inićj ten organ, pragnący poróżnić wszystkich ze 
wszystkiemi, spodziewamy się zawsze w nir zaa-enć wielc 
paradokfów; ale aby z nic nieznaczącego faktu • : w pod­
stępy sposób zmyślonego snuć wnioski oj Knowa­
niach — tegośmy się nawet po Go łosie nie spodziewali. 
Niech czytająca powszechność osądzi, czy w Go łosie po­
dziwiać Kałeży więcćj naiwność redakcyi, przyjmującćj ko- 
respondc ncyą, któićj treść zaraz opowiemy, czy tćż na­
iwność p 'bliki czytającćj Goł os, z którćj, sądzimy, orga­
nowi. wy ażającemu opinie tćj publiczności, naigrawać się
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nM v»ypr&v. v uu puirMt- wskazany, 
Ho:, się nadto z pomienionęj noty z 18 czer- 
K, że „wojna na zabój“ (guerfe ą fond), któ- 
jlw zamysłach rządu pruskiego, obiiczonąby- 
isie na rozbicie monarchii austryackićj i że 
Karól rumuński miał sobie w tćj zuchwałćj 
waczoną stosowną rolę.

Błlko zaś historyczna wartość tćj noty za-

irr. czins 
metropoiiti 
ana J 6 z.

■ w iaujsacsłil. .
i raczyt dotychczasowego* dziekana tumskiego Józefa 
fiego mianować proboszczem tumskim przy kapitule 
ilnćj w Poznaniu a dotychczasowego p:roboszcza 3

Kluppa kanonikiem przy tejże kapitule.

uwagę, nie tylko obok jej militamćj 
i» polityczna, odsłaniająca tajnie poli-

od fi mskićj względem Austryi, Kca oraz chwila 
i jćj odczytania w izbie ma niezmierną do-

Paimjo tu przekonanie, że wystąpienie 
■*« Lamarmory, który niczćm nie naglony 

pai r "amysły pruskie, jest dziełem dyploma- 
3ze »łwAoń‘kitNastraszono się w Tuileryach 

mi o / .Lżeniu się Austryi do Prus, a 
<, arwszych przygotowawczych kro-
lo tego zbliżenia wiodących, i użyto pomo-

Kores iziennika 3 25'

Wni>Hw.ana, 26 iipca.

« Kanikularne miesiące... Wszędzie cisza, „pora 
ogórkowa,“ wołają redaktorzy;—dodajmyod siebie i kores­
pondenci dzienników. Upały w istocie są niezmierne; do­
chodzą one czasami do 30° Rćaumura. To tćż obiecują 
nam, podług wiadomości naszych gazet, we wszystkich nie­
mal stronach kraju obfite żniwa. Urodzajów takich, jak 
obecnie, nie pamiętają już dawno. Jest to może jedyna 
szczęśliwcza okoliczność, którą w kronice nieszczęśli-
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wszak to moje krewne, — a potćm przyznaj, że niezno- 
śnemi są te zabiegi, któremi chcą mnie zmusić do wypo­
sażenia moich kuzynek, a szczególniej Zosi. Sama widzisz, 
jak mi nadskakują, jak mi pochlebiają; wszystko to mnie 
niecierpliwi, bo wiem dobrze, o co tu idzie. To wyracho­
wane ubóstwianie, ta cześć, którą mnie otaczają, daje mi 
o sobie samćj poczucie fałszywego bóstwa, bo wcale nie 
mam chęci wyposażać moich drogich kuzynek, moich 
trzech drogich kuzynek dla ułaskawienia ich matki...

Neumann.
O pojmuję to doskonale.

Księżna.
A jednak póki nie pójdą za mąż, będę w nieustającćm

oblężeniu i w niebezpieczeństwie, żc nieprźyjaći ■! zdobę­
dzie fortecę i zrabuje ją.

Neumann.
A więc wydaj ie za mąż. Od czego zręczność k« 

meca i
(Śmieje się.)

Zabawna to rzecz widzieć trzy kuzynki zamienione 
cz Damokłesa.w

ima Neumann.
drzwi w środku i drzwi na 

pierwszym planie kominek 
, , • sionczeK z herbatą. W środku pokoju
u',,. j??1 ’«zrzucone są dzienniki i karty wizytowe. 

; kl('- a krzesełek i stolik. Księżna siedzi przy
herbacie

•«»ici,
ttór:

elegancki salon, 
Na lewo na 

stoliczek z

Księżna
z panną Neumann).

•oí Księżna,
j'-os&i zmęczona; a ty?.. .

Nie
Neumann.
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żałoby. Nie mnićj liczne ofiary zabrał tyfus głodowy, 
o którym w swoim czasie pisaliśmy. „Rosyanie i wszystko, 
co trąci Moskalem, doznaj e obelg na ulicach.“ Twierdzenie 
to wymaga tylko przytoczenia, aby sobie przedstawić nie­
możność opisanćj w nićm czynności. „W końcu uodaje 
pan korespondent — nademną na drugićm piętrze mieszka 
bardzo spokojna średniego stanu familia polska. 
słyszę śpiewy, mazury, Jeszcze Polska uie zginęła ltd. 
Pytam o powód i dowiaduję się, że to była rocznica kon- 
stytucyi 3 maja.“ — I to kłamstwo. Policya bowiem 
w dnie uroczystości narodowych tak jest czujną, iż niepo- 
dobieństćm jest narazić się na ogromne kary pieniężne, 
jeżeli już me na wygnanie do Kamczatki. „Dalćj — pisze

ur.ego
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ąści odzirie 
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nawet odet 
osoba idąći 
piero mówi 
skiewskim. 
nienawiść
Skmidzidzi_WI<)—. .. 
szemi w ogrodzie saskim, jak w zadziwiająco krótkim cza­
sie przez te zabawy przyswajają sobie nasz język ojczysG 
i jak najzupełniejsza między niemi panuje harmonia. Gdyby 
więc nawet jedna niańka doznała kiedy przykrości od 
malca z gimnazyum, czyż to fakt wagi politycznćj, z po­
wodu którego Goł os aż dwie szpalty urobił? Zaprawdę, 
to śmieszne i bezsensowe. — Drugim faktem, dowodzą­
cym śmiałość’ naszćj, jest noszenie żałoby przez nasze ko­
biety. Na to odpowiedzieliśmy już raz Go łos owi, że 
panująca roku zeszłego cholera pozbawiła mnóstwo rodzin 
wielu osób, po których utracie zwyczaj nakazuje noszenie
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Natura Polaka jęki zb 
'polityczną rozciągał 
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•t szlachetną, aby swą 
do niewinnych dzieci, 

ikiewskie bawią się z na-

vor
tajnńj: có:
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osa — zabronione pisma i podżegające 
:. się często.“ To jestistna denuncyacya,
.8 dze rosyjskie, któreby niezawodnie ob- 
-zód dostrzegły, jak bystre oko korespon- 

domaga się korespondent, żeby tak zwa-
(urzędnicy policyjny) rekrutować wy- 

z, 1,1/ararK gdyż zajmujący tę posady Polacy od- 
względem niższćj policyi (Moskali) taką rolę jak 

■ ticze (jest to wyraz utworzony przea 
1 no- . !:i ci nia szlachty polskićj; w języku bowiem 
euskiewskim znaczy szlachcic: dwarlanin.) Wyznać na,- 

, ż' ¡eżi ii Goł os Polaków, służących w policyi, 
uw aża jeszcze za 1 rków, to chętniebyśmy mu z nich pre­
ser. zfibiii ■ v/yr?ek!i się wspólnego z nimi pochodzenia 
narodowego. Ts zystkie dowody, będące niczćm innćm, 
jak kłamliwćm doniesieniem, w celu utrzymania baczności 

e.h rzeko)-'.! knowania, prowadzą korespondenta 
do wniosku,żeprbi irewie (pojednanie)jestniemożliwćm. 
¿c ,cst iiićiuozliwćm z dzisiejszćm postępowaniem Moskwy, 
to więcćj niż pewno; że jednak nie wszyscy Moskale tak 
myślą, okażemy to w następnym liście, korzystając z oka- 
zyi, która nam się zdarzyła kilka dni temu.

Naczelnik dochodów akcyzy ogłasza, że wszelkie 
prośby podawane w językach cudzoziemskich jako to: 
polskim, niemieckim itd. będą pozostawione bez odpo­
wiedzi dla braku tłómaczów. Może i tojeszcze potrzebuje
komentarzy? _ .

ńekuńcza (icstytucya ¿jbrociW'”■
jćj członkowie. xb zajmują posc~y 
rozkaz prowadzenia korespowden '.yi

Nie żartujmy, proszę cię. Jakie twoje zdanie o panu 
Tyszow kim ? On przecież zanadto bogaty, żeby miał ubie­
gać się za posagiem i zdaje mi się, że zajęty Zosią. Jeżeli 
się nie mylę, już kilka razy chciał mi to wyznać. Ale on 
taki nieśmiały. Jego nieśmiałość do rozpaczy mn.e do­
prowadza. Już nie pamiętam, kto mi zaręczał, że on się 
wcale nie jąka, że się jąka tylko z nieśmiałości.

Neumann.
A więc ten znowu, choćby chciał się żenić z Zosią, ni­

gdy tego nie wypowie. To prawdziwa fatalnośc; biedna 
księżno 1

(śmieje się.)
Księżna.

cię, nie żartuj w tak dotkliwej dla mnie 
irajszym balu kilka razy zbliżył się do 
m, że z myślą proszenia o moje poparcie, 

ię, zaczerwieniał i odszedł. Ażeby go 
•alego zasobu mojćj kokieteryi, tak że 

miyłić, a książę cotylk? minie zrobił
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Kraków, 26 lipca.
(?) Legat papiezki msgr Falcinelli, bądź rozbrojony 

wyjaśnieniem zaszłego nieporozumienia, o którćm w osta­
tnim liście doniosłem, bądź że nie chciał jednego z naj­
wierniejszych papieztwu miast naszych zasmucać pozorem 
niezadowolnienia, zmienił zamiar ominięcia w swym powro- 

• Krakowa i w piątek przybył tu o godzinie 11 z rana.
Fniniorzn ołinoA KJorl nanrflwM nAnołninnir

cie
Duchowieństwo tutejsze, chcąc błąd naprawić popełniony 
w przejeździe nuneyusza do Lwowa, licznie zebrało się dla

Scena 2.
(Służący, hrabia Tyszowski, baron Radziszowski.) 

Służący .
(za sceną otwierając drzwi środkowe.)

Proszę pana hrabiego do salonu, księżna pani zaraz 
przyjdzie. .

Hrabia
(zmięszany i nie śmiało.)

Późnićj przyjdzie...
Służący.

Ale księżna pani prosi, żeby paA hrabia poczekał, pro­
szę wejść do salonu.

Hrabia.
Nie, wolę późnićj przyjść.

Służący
(trochę zniecierpliwiony.)

Księżna pani by mnie złajała, w salonie nie ma 
nikogo.

Hrabia
(wchodzi raptem i nie wie co z swoją osobą zrobić.)

Nie ma nikogo.
Służący.

Niech pan hrabia będzie łaskaw usiąść.
(Wychodzi.)

. Hrabia.
(Stoi chwilę zmięszany, nareszcie po wahaniu siada przy stole 
środkowym i bierze nie śmiało do ręki gazetę, po chwili otwie­
rają się drzwi i wchodzi Radziszowski, przybliża się do hrabiego 

i ściska go za rękę, mówiąc przeciąga.) 
Radziszowski.

Jakto ? najnieśmielszego z młodzian zastaję już tutaj. 
Nie wiedziałeś równie, jak ja 4ć Wełna «mieniła go. 
dzinę. \

Hrabia
(zalękniony.}

Jakto zmieniła?
(pomięszany.)

Zkądże idziesz?
Radzi

Jaki z ciebie zrobił się

Neumann.
'. .. ! i to wszystko na nic.

Księżna.
Teraz robię sobie wyrzuty, że sama nie zaczęłam 

z nim o tćm mówić. Trzeba koniecznie mu dodać odwagi, 
tćm bardzićj, że już o tćm mówią. Bądź co bądź, muszę 
to małżeństwo ułożyć; tak jest, użyję tego co ty nazywasz 
zręcznością kobiecą. Jakże lekko będę oddychać, jeżeli 
mi się uda.

Neumann.
Odzyskasz swobodę.

Czyż nie widzisz, moja droga, że już od dawna robię, 
co tylko mogę. Ale cóż; zdaje mi się, że każdy z tych 
panów mówi mi: „daj pani posag swojćj kuzynce, a ożenię 
się z nią.“ To okropnie. Jednak nie tracę jeszcze na­
dziei...

Neumann 
(n. s. z ironią)

Jakże ta nieoceniona księżna serdecznie kocha swoje 
kuzynki.

Księżna.
Przcdewszystkićm trzeba pomyśleć o Zosi; wydajmy 

tę za mąż, a tamte nie będą potćm długo czekały, skerr 
raz zaklęte koło, w którćm obracają się, przełamanćm z 
stanie.

(z smutnym uśmiechem)
Cóż z tego, kiedy ją właśnie jakaś zła wróżka urzeki 

Neumann.
(uszczęśliwiona.)j

Prawda, prawda, tćm zaklętćm kołem jest brak po­
sagu, tą wróżką straszna matka. Straszna dla tego, że 
nie może wydać córek za mąż, których wydać nie może z: 
mąż i dla tego także, że jest straszną.

Ale komu tćż przypisujesz bohaterską myśl rzucenia 
się w to koło, a raczćj w tę przepaść. Któż będzie owym 
Curtiusem?

Księżna.

męczę się nigdy, kiedy się dobrze
b ieczór był tak ożywiony.V71 Księżna spokojność, którą

■ siężna. 
mi wciąż trzy nki zakłó-

ggQ Księżna.
' ' kuzynka doskonale urządziła swój

J ll •> .1.1. . V 11 __ 1. • „Acze dobre tradycye, bal zupełnie
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przyjęcia go w dworcu kolei żelaznój pod sterem wikary- 
usza apostolskiego księdza biskupa Gałeckiego. Oprócz 
niego oczekiwali w dworcu przybycia dostojnego gościa 
dwaj biskupi: ks. Lętowski, biskup jopejski, i ks. biskup 
Wojtarowicz, mieszkający tu od lat blizko dwudziestu, któ­
rego sumienna gorliwość kapłańska przeciw sprawcom 
rzezi 1846 r., pozbawiła zarządu dyecezyą tarnowską. 
Rada miejska z prezydentem na czele zajmowała miejsce 
obok duchowieństwa, wraz z kilku osobami, znanemijuż 
dawniój nuucyuszowi, i dość nieliczną publicznością. Gdy 
się pociąg zatrzymał, powitał wysiadającego dostojnika 
kościoła u drzwi wagonu krótką przemową łacińską ksiądz 
Gałecki, poczćm zaraz zabrał głos Dr. Dietl i w języku 
włoskim wymownie odmalował uczucia i radość miasta 
z zawitania w jego mury reprezentanta Stolicy ś. Nuncyusz, 
który zaledwo słowem odpowiedział na przemowę ks. Ga­
łeckiego, widocznie z upodobaniem w rodzinnym swym 
języku rozmawiał z prezydentem i serdecznie go uściskał. 
Następnie po krótkićj rozmowie z księżną Władysławową 
Sanguszkową, hr. Leonem Rzewuskim, księciem Jerzym 
Lubomirskim i parą jeszcze osobami, udał się nuncyusz 
wraz z towarzyszącymi mu w podróży arcybiskupami 
Wierzchlejskim i Sembrotoniczem oraz biskupem Pukal- 
skim do czekających na nich powozów. Z nuncyuszem 
siadł do karety ks. Gałecki. W rynku ustawione były 
techy z chorągwiami, które wśród odgłosu dzwonów to­
warzyszyły długiemu szeregowi powozów aż do katedry 
na Wawelu, gdzie ksiądz Gałecki odprawił nabożeństwo, 
po którym nuncyusz lud błogosławił. Ztamtąd udał się 
nuncyusz do pałacu księcia Lubomirskiego, gdzie przyjął 
obiad, na który prócz dostojników towarzyszących mu 
w podróży nikt z duchowieństwa tutejszego nie był zapro­
szony. Wieczorem wrócił do Staniątek, klasztoru Bene­
dyktynek, gdzie obrał sobie parodniową siedzibę, zapewne 
aby ten neutralny punkt rezydencji uchronił go od zada­
wania sobie przymusu lub od zarzutu preferencyi. Dnia 
następnego zwiedził nuncyusz podziemia wielickie, gdzie 
w kaplicy z soli kutój odprawiono nabożeństwo, a dziś 
z rana, przybywszy tu ze Staniątek, miał mszą św. o godz. 
9 w katedrze przed ołtarzem w kaplicy św. Stanisława; 
o godz. 1 błogosławieństwo udzielił w kościele Najśw. Maryi 
ranny ludowi. Ztąd udał się nuncyusz do klasztoru Bo­
żego Ciała na Kazimierzu, gdzie go przyjmował opat ks. 
Słotwiński. Na obiedzie danym tamże dla nuncyusza w re­
fektarzu, przyozdobionym w portrety duchownych, znajdo­
wało się całe wyższe duchowieństwo świeckie i zakonne 
i kilku znakomitych obywateli miasta. Wśród licznych 
toastów, wznoszonych na cześć papieża przez ks. Słotwiń- 
skiego, na cześć cesarza przez nuncyusza, na cześć nun­
cyusza przez p. Hecla, najwybitniejszy był toast księcia 
Jerzego Lubomirskiego za zgodę i jedność obrządków ka­
tolickich Słowiańszczyzny, i w tyra samym duchu przez 
nuncyusza wzniesiony toast na zgodę unitów z katolikami 
łacińskimi. Nuncyusz pił prócz tego zdrowie nieobecnego 
dla słabości dra Dietla i kobiet polskich, których miał 
sposobność poznać pobożności i cnoty. Uroczystość bie­
siadną zakończyły późnym wieczorem sztuczne ognie.

Mgr. Falcinelii, który w godzinach popołudniowych 
zwiedził kilka zakładów pobożnych, mianowicie klasztor 
Sióstr miłosierdzia na Kleparzu i zgromadzenie Felicy- 
anek, jutrzejszą koleją o godzinie 7 z rana wraca do 
Wiednia.

Charakterystycznóm jest, że nigdzie władze rządowe 
n:e uczestniczyły w hołdach, składanych wysłańcowi papie- 
zkiemu. Zdawało się, że się lękają nawet pozoru, jakoby 
zwracali uwagę na przejazd dostojnika rzymskiego, będący 
u nas uiepamiętanym wypadkiem. Hr. Gołuchowski, jak­
kolwiek znany z swych zasad ściśle katolickich, zaledwo 
kilkuminutową oddał wizytę nunc szowi w dniu jego przy- 
^¿du dc Lwowa i tego samego wieczora wybrał się z całą 

swą rodziną na wieś. Rządowi widocznie me na rękę od­
wiedziny wysłańca papiezkiego w kraju, znanym z przywią­
zania do tradycyi wiary i poniekąd niezadowolnionym 
z zmian, wkraczających w dziedzinę kościoła. Podróż ta 
nuncyusza uważaną jest w tćj chwili przez anti-konkorda- 
towych szermierzy za demonstracyjną ze strony Rzymu, za 
tendencyjną i zamierzającą wskrzesić ową tak starannie 
przez nową ideę gaszoną iskrę elektryczną chrześciańskiego 
uczucia. Jest to niby moralna kampania, bez oręża osię- 
gająca zwycięztwo. i rzeczywiście, jak mniemam, nie mylą 
się ci, co upatrują w obecnćj podróży legata papie­
zkiego demonstracyą, a nawet polityczną. Jest ona nią 
niezawodnie, ale przeciw tym, którzy usiłują wydrzeć nam 
wszystko: nasz kraj, nasze imię, naszą wiarę, naszego wi­
domego reprezentanta Chrystusa, a nawet naszego Boga. 
Ranonizacya a dziś wciągnięcie w rubrycelę św. Jozafata 
i inauguracya dnia czci jego poświęconego winna być sym-

bólem dla tych, co męćzsń t wam chcą zagfe ; 
szlachetnego narodu naszego, że jak ów męczer 
kach całych powstał do tycia wiecznego i psu 
zaginie, tak i idea dziś mordowana powstań;' 
w ciało. Demonstracyą była msza św., 
trumnie naszego patrona, którego repie?. 
wspólnego wciąga z sobą orędownictwa ; 
narodem. Ale te demonstracye bezkrwar, e, ;;i 
siłą ducha, nie obalają porządku społecznego, n 
stroną swą materyalną i są tylko chryzmatem < 
w zwątpieniu słabną w wierze i nadziei, śv-i; 
wniczóm, wskazującćm, gdzie szukać pociechy 
ściach i utrapieniach.

Obok wydatnego wypadku, o którym • 
się, nie ma zresztą nic, coby w przebieg; 
goduia jako godne wspoiaaienia zapisać raoż 
chyba kilku nieszczęśliwych wydarzeń w m»-iście 
wspomniałem, afrykański skwar tego lata zrai 
mieszkańców miasta szukać ochłody w Wicie, 
kąpiących się zajmuje znaczną przestrzeń wody 
kobiety, chcąc uniknąć blizkiego sąsiedztwa mgz 
puszczają się zwykle w stronę rzeki dalszą, gdz 
jest głębia. Zdarzyło się w tych dniach, że młoda 
córka tutejszego profesora, o mało nie przypłaci 
swój peregrynacyi po wodzie, którój głębokości 
Poświęcenie się ucznia tutejszćj techniki, który, 
tonącą, z znacznćj odległości przybiegłszy, rzucił 
w wodę, ocalił bezprzytomnćj już życie, do któro 
gich dość środkach ratunku dopiero ją przy»
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hr. Usedom a nareszcie c 
podczas interpęlacyi nien. 
w tutejszych kołach wraźt 
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skim,'oka-.uje, że wpływy francuzkie przyczyniły się do zawar­
cia pokoju a i hr. Btsmark przyznał to w styczniu roi«; ze­
szłego w izbie,lecz,akwestyata wiele daje do myślenia: jeśli 
Prusy dnia 17 czerwca powzięły plan do takiój ekstermi- 
nacyjnój przeciw Austryi wojny, czyż pruski minister nie 
był wtedy pewnym, że Francya pr?y wykonaniu piwzięte-
go pl .nu zachowa 
miał dnia 17 czerwca

neutralnie, i jeżeli, co wierzymy,
to przekonanie, jakież wiec okoli-

czności były powodem, że Francya w pierwszćj połowie li- 
pca groziła opuszczeniem stanowiska neutralnego ?

Podobnie niearzyjeranego tu wrażenia musiał się spo­
dziewać austryacki kanclerz państwa bar. Beust, jeżeli pra­
wd, jest, co zaręczają dziennikowi Bund, iż ze względu 
na uroczystość kurkową, odbywającą się tych dni we Wie­
dnia, wysłał do poselstwa tutejszego depeszę, w którój wy­
jaśnia stanowisko rządu cesarskiego do uroczystości, by 
z góry zastrzedz się przeciw ewentualnym zarzutom w sku­
tek możliwych demonstracyi poli ycznych. W depeszy tój 
podnosi podobno kanclerz państwa, że daleką była od ce­
sarskiego rządu myśl, by w dwa lata po pokoju pragskim 
zapraszać niemieckich strzelców do Wiednia na uroczystość 
związkową. Ponieważ jednak wiedeńska uroczystość kur­
kowa poruszoną została po za inieyatywą rządu, przeto nie 
mógł wystąpić przeciw nićj w duchu nieprzychylnym. 
Mimo wszelkie starania zaś o utrzymanie porządku publi- 
cznego*ńie podobna przy tak wielkich rozmiarach uroczystości 
da.' gwaraucyi bezwarunkowćj, iż manifestacye uczestników 
nie przekroczą granic. Gdyby przeto zdarzyć się miały 
objawy, nadwerężające harmonią uroczystości lub nie mile 
dotykające może w Berlinie, to pamiętać należy o tóm, że 
rząd cesarski zajmuje w obec niemieckiój uroczystości kur- 
kowój takie samo tylko stanowisko, jak w obec każdych in­
nych dobrowolnych objawów, jakie w liberalnie rządzonych 
krajach bez przyczynienia się władzy państwa poruszone 
i przeprowadzane bywają, które dlatego tóż ani nie dozwa- 
hją żadnego wniosku o stanowisku rządu, ani tóż nie po­
ciągają za sobą odpowiedzialności jego prócz w kierunku 
czysto policyjnym.

Wfidłll!? RprUnpr Rnorcon ? ± Q amołanym a<j
słauie sejm pruski prawdopodobnie w końcu września rb.,
ok
a

ło połowy stycznia roku 
; marcu parlament celny.

przyszłego sejm Rzeszy

AUSTRYA.
* Wiedeń, 28 lipca. Riadko kiedy obchodzono uro- 

. stość pod okolicznościami, tak odmiennemi od tych, 
w jakich postanowioną została, jak obecną wiedeńską 

czystość kurkową. W roku 1865 przemawiał za Au­
rą cień popularności w skutek jój polityki szlezwicko- 

h Isztyńskiój; sądzono wtedy, że obchodzić uroczystość 
narodową w Wiedniu znaczy toż samo, co miasto 
to uczynić stolicą państwa niemieckiego. Na ze- 
bi niu owoczesnćm w Bremie bractw kurkowych trzy 
, . wytaczano powody, za obraniem Wiednia na miej- 
ee przyszłój uroczystości, z których jedeu tylko za- 
Uerał w sobie słaby cień polityczny. Najpierw twier- 
zono, że podobne uroczystości są za kosztowne i opłacić 

się mogą w wielkióm tylko mieście przez napływ wielu 
!t: zi, dalój sądzono, że miejscowość Wiednia mianowicie 
jest stósowną a nareszcie że pożądanóm jest, aby uroczy- 

: iść obchodzono na pograniczu, gdzie żywiół niemiecki 
ma do walczenia z narodowościami obcemi i gdzie takowy
potrzebuje poparcia.

Tymczasem zmieniły się rzeczy, między owym rokiem 
1865 a 1868 leży rok 1866 a uroczystość obecna 
przybrała charakter jeszcze inny, charakter, który się 
przebija w przytoczonych już przez nas mowach strzelców 

. ankfurtskich i wyrtembergskich.
W niedzielę jako w pierwszym dniu uroczysto- 

: ci powyźszój, jiomiędzy 7 a 9 z raua ustawił się pochód 
soczysty uczestników na ulicy Rynkowój pomiędzy Ryn­
iom szkocim i burgskim w ten sposób, że oddziały, które 

otwierać miały pochód, stanęły w | rzedlużeniu ulicy szko- 
ój, zamykające pochód ku bramie burgskiój, obrócone 
ntem ku i rzedinieściom. Sztandary z napisami ogól­
ni: Niemcy południowo-zachodnie, północno-zachodnie, 
nocno-wschodnie, Szwajcarya, północna Ameryka, Fran- 

a, Belgia oznaczały miejsca pojedyńcze zebrania. Po- 
chód ruszył o godzinie 9. Na placu Schwarzenberga od- 
i yło się uroczyste przywitanie strzelców' ze strony burmi- 

rza miasta dr. Zelinki i rady gminnój i oddanie sztandaru 
związkowego, przy którój sposobności ustawione tamże 

owarzyszenie śpiewaków niższój Austryi odśpiewało pieśń, 
zez p. Methfessel na uroczystość tę ułożoną. Następnie 

! uszył znów pochód i udał się ulicą Rynkową, przez most 
pern, ulicę Aspern i Jagerzeile, które wszystkie jak naj­

ść ietniój były udekorowane, do Prateru, gdzie strzelców 
zywitał kolosalny posąg Vindobony, a potóm drlój głó- 

v .ą aleją Prateru na miejsce uroczystości. Tu ustawił się 
pochód w półkolu przed wzniesionym gmachem, do którego 
wniesiono wszystkie chorągwie i sztandary. O godzinie 4 
atzpoczął się następnie bankiet uroczysty. Przy stole 
w podkowę ustawionym zajęli miejsca przed mównicą mi­
nister dr. Giskra, którego, gdy wchodził do sali, głośnemi 
przywitano okrzykami, członkowie komitetu centralnego,

Tryesburmistrz Zelinka, członkowie rady gmi^ 
toastów rozpoczął prezes komitetu centrali,;ta z|t 
Kopp. Następnie wniósł p. Karól Woli, f z 
toast na cześć cesarza a potóm przen,^ f3^ 
Giskra.

odPo kilku jeszcze toastach i przemW < 
się bankiet około 7 godziny wieczorem, wfc,_ 
dr. Giskra salę opuścił. O godzinie ’/312 » ^rj 
pochód do miasta. 'a.

Miasto Wiedeń przeznaczyło na pie, ■

FRANCYA. ,eP’ro 

* Paryż, 28 lipca. Ciało prawodai ^cb,£ 
dzisiaj ostatecznie pożyczkę. Przyznane iP°s 
rozkładają następnie na pojedyńcze rubrj 'J £ 
ministerstwo wojny bierze naprzerobieniebi 
na przybory artyleryi 2i/2 milion, na wzm(J, j Przi 
i miejsc obronnych 33 miliony, na przybon ®ia 
lowego 200,000, na mundury 5,622,000, rai 
franków. Na marynarkę przypada 30,Oj ii1®01 
sterstwo robót publicznych wydaje na m 8Î z 
25 '/2 miliona, na kanały 14 '/2 miliona, naj 0>yc“ 
liona, na koszta powstrzymywania wylewó» î 
melioracye róluicze, 3,644,646, razem 83,4; 
Koszta tój pożyczki będą wynosiły 21 mi|j lii*“ 
zapożyczy razem 450 milionów. ogæ11

France pisze, że cesarz przybędzie do 
pnia w dniu swoich imienin i odprawi wielkip 
po uroczystości zaś ma się udać na powrót 
blonu, gdaio tak długo Zabawi, dopóki ' j, j 
Biarritz. W tym samym czasie ma zwiej Lny 
pod Chalons. W dniu imienin cesarskich 
wielu nowych członków senatu mianowany) 
nymi pp. Sartiges, Benedetti, Lâtour-d’Ai» ¡.Cy 
i Lostange. J J

Książę Napoleon powrócił dzisiaj : 
Wschód. Księżna Klotylda wyjechała na 1 yy 
cia z Meudon do Paryża, książę wyjeżdii i; 
Plombières.

300 dukatów. Prócz tego 
stron nadeszły nagrody dla najlepszych str?.-

P. Rochefort staje się coraz niebezpiea «'•' 
jemi artykułami i wywołuje przeciw sobiei i|th J 
śladowania rządu, ale także i częste pocisti ""'’J 
ważnego dziennikarstwa. Przed kilku dnia® ¡Jjłą 
Rochefort w Lan ter ne z powodu przyzn;Z#r« 
następną uwagę: „Jeżeli podatki bywają 
korzyści jedynie na to, aby niepotrzebne j 
wać, wznosić martwe pomniki, utrzymywać ” „ 
lepszego pokoju armią, która więcej kosza napi 
która pod Austerlic zwyciężyła, wtedy pliny,« 
nieznośnym ciężarem, wycieńczają kraj, bia 
dają.“ Jest to jedna z bardzo jeszcze ® 
krytyk rządu cesarskiego, który zamyśla poi Kit 
panu Rochefortowi cały szereg procesów, a im»«
nieszkodliwym. uje « 

z;

Telegramy.
Wrocław, 30 lipca. Radzca tajny, pn 

dorpf umarł, mając lat 44, wczoraj wieczorcC 
kiszek.

ijlai

•2

pożar.
Gąbin, 30 lipca.

s pr«
W lasach pod Nass j»1“ ■ 

roi! z I
Ems, 30 lipca. Król przyjmował we

Mhtora Moguncyi. Dziś przed południem pow 
króla minister hr. Itzenplitz i prezes rejens 
referowania. Po południu udaje się kroć 
Koblencj i na obiad do królowój Augusty.

Ems, 30 lipca. Ministei handlu hr. It 
rejencyjtiy p. Dietz, tajny raużca“[>.“nenie 
niczy p. Blume udali się dziś po połuduiu 
naradzić się nad zamierzonóm rozszerza i. 
tamtejszego zdrojowiska. Udadzą się pr 
berg, w Westerwald położonego, dla przes^ 
ków do gruntownego zaradzenia nędzy tal 
putacya z Homburga zaprosiła króla, ażebja 
sto to.

Wiedeń, 30 lipca. Na dzisiejszym baj 
ckim wynurzył dr. Kuranda nadzieję połą« 
stryi z Niemcami i wzniósł toast na pora 
Niemiec. Pan Hedinger (z Szwyz) nazwa, 
strzeleckie Riitlem teraźuiejszości, ałĄd wiEJJ 
Niemiec. Chłop tyrolski wzniósł toast na o .wrz'j 
i na liberalne ministerstwo Austryi. M

Wiedea, 30 lipca. Hrabia i hrabina Q 
się do Weilburga opodal Wiednia, by ztądi! 
w okolicę. Cesarz nadał hr. Girgenti wielki ¡¡,.|

1 św. Szczepana.

Rep. ii
iS.-pii
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śmiałym. Jakże chcesz żeby z tą nieśmiałością cokolwiek 
ci się udało, nawet co w tój chwili zamierzasz.

(na stronie.)
Choć to nie bardzo trudne.

Hrabia.
Cóż chcesz mój kochany, nie mam pewności w sobie 

samym. Zazdroszczę tymf którzy ją mają, lecz się na nią 
nigdy nie zdobędę, już się takim urodziłem.

Radziszowski.
A więc urodziłeś się pod nieszczęśliwą gwiazdą, bo 

w dzisiejszych czasach biada nieśmiałym.
Hrabia.

przyjmuję z rezyguacyą mój los. Jednak nie myśl, 
żebym-był tak nieśmiałym jak sądzisz; nieraz zauważyłem, 
że mnie. nieśmiałość moja opuszcza w obec forfanteryi 
i blagi innych. Ale nie nie mówmy już więcćj o mojćj nie­
śmiałości, to zbyt monotonny przedmiot. Więc idziesz 
prosto z domu ?

Radziszowski.
Dopiero wstałem.

Hrabia.
Dopiero wstałeś ?

Radziszowski.
Jakże chcesz mon chèr po balu wczorajszym. Ko­

tylion skończył się o szóstćj. Ale i ty byś nie był tak 
rannym....... gdyby... ręczę, że...

Hrabia
(niekontent.)

Doprawdy? Dla tego, że dłużój spałeś jak ja, posą­
dzasz mnie o jakieś tajemnicze zamiary. Moja nieśmiałość 
powinna ci być rękojmią. Przyznaj, wczorajszy wieczór 
był bardzo ładny, bardzo ożywiony.

Radziszewski.
Zapewne, zapewne, ja nie wiedziałem, że u was by­

wają takie eleganckie wieczory.
Hrabia.

A jednak nie sadzą się tu na nie. Ale w porównaniu 
z waszemi...

Radziszowski.
(Z dumą.)

A to co innego, ici c’est une trop petite ville. 
Hrabia.

Przyznaj jednak, że na tak małe miasto dość było ła­
dnych osób na wczorajszym wieczorze.

Radziszowski.
Zapewne, zapewne.

Hrabia.
Trzy córki gospodyni, każda w swoim ¿odzaju. Panna 

Zofia była szczególuiój p ę’v «
Radziszowski.

Maispas dedot zresztą v -.-mój rzeczy wcale 
przystojne. Ale trzeba tóż po- ; e . że to był dzień 
Zofii, bo i hrabianka Zofia była piękna jak róża.

Hrabia.
Jaka hrabianka Zofia

Radzi szows ki.
Jakże możesz się pytać. Panna Zofia Warmińska. 

Hrabia
(zmięszany.)

Doprawdy? Podobała ci się
Radzisz >v ski.

Nadzwyczajnie,
(na stroni

Po to tylko przyjecL.it .u Oo ■ ij ć jury,
(głośno.)

A przyznam ci się szczerze, i >• orzedewèzystk’-ém po- 
łoba mi się i to oddawna jój okrągły posag. Ale à pro­
pos posagów, wiesz co mi wczoraj ••¡ono -

Hrabia.
Zapewne to samo ćo .jcgdi.; -¿isisj i jutro mówić 

oędą, że je bardzo lubią i ce: ią i nierównie więcój jak te, 
łtóre je przynoszą.

Radziszowski,
(śmiejąc się.)

Ma się rozumieć, ale dodawano, że ty myślisz o pan-, 
nie bez posaguiale która ma krewnę Krezusa w spódni- 
:y, który może ją wyposażyć, słowem, że myślisz o księ­
żniczce Zofii o starszój có: c ! sięi.aój Lwy.

Hrabia,
Doprawdy, mówiono ci c tóm? A być może Dzi­

wna rzecz, jaki świat jest myśmy.
Rad szowski 

(uradowany?
A co, nie domyśliłem nę? 'teraz tłówaczę sobie tę 

tak wczesną wizytę. Poj' dla czego chciahś przed in- 
nemi przyjść do księżnó

Hrabia
(z udaiui r.aiwnością.)

Wszystko być może. 1 powiedz mi czy ci mów«v 
no także, że księżna Mat; ; ( wyposaży.

Radziszowski.
Mówiono, że może ją . .,r , Przymusiłem cię je­

dnak do wyznania, a więc jesteś ożeniony.. co się tyczy 
posagu, — księżna Matylda o tóm pomyśli. Wprawdzie

jeszcze młoda, ale bezdzietna i dzieci mieć już nie będzie... 
e tak bogata a ks. Ewa tak wytrwała, natarczywa, że księ­
żna będzie musiała uledz. Będzie więc i posag.

(na stronie.)
Ja jednak wolę pewny już posag hrabianki Zofii. 

Hrabia.
Pokazuje się mój kochany, że nie znasz księżnój. 

Radziszowski.
Bez posagu to nie wiem czybyś chciał.

Hrabia.
O posag tak bardzo mi nie idzie.

Radziszowski.
Dajno pokój mój kochany i ty także umiesz rachować, 

nic śmiało.
Hrabia.

Może właśnie dla tego mniój potrzebuję dbać o posag

Czy tak?

Nie mówiłam 1
li

Tak jest pani.

Księżna, 

(na stronie). 

Hrabia.

t inni.
Radziszowski. 

Zobaczymy, zobaczymy..

Scena 3.
(Ci sami, księżna Matylda).

Ksi ężna.
chodzi lewemi drzwiami, hrabia i Radziszowski w stają i kła- 

i .ją się. Księżna kłaniając się z czułym uśmiechem ilo hrabiego).
Dzień dobry 1

(zimniej do barona).
Witam pana,

(siada na kanapie).
Siadajcie panowie.

(siadają).
Czekaliście panowie, przepraszam, ale zmieniłam r oją

rin* Pr'yviTnilip dnniPVn1 nd PhAiałonngodzinę. Przyjmuję dopiero I od trzeciój. Cbciałam pa-
:>■ iw przestrzedz wczoraj iia balu, ale byliście tak zajęci, 
tak że...

Radziszowski.
Tańczono wczoraj bardzo ochoczo, dla czego księżna 

e tańcowała?
Księżna.

Byłam cierpiącą i przyszłam tylko dla mojćj kuzynki. 
Radziszowski.

WdzięGzniśmypani za jój uprzejmość dlaksiężnój Ewy, 
o pani obecność ożywiła wieczór.

Księżna.
Panowie go ożywiali... bardzo przykładnie!

Hrabia.
Powiedzraczój pani, żeksiężniczki go ożywiły. Wszyst­

kie trzy były zachwycające.

Radziszowski. 
Hrabianka Warmińska była także bard® 

Księżna.
Nieprawdaż?, Zosia była śliczniutka

(poruszenie hrabiego). ; 
Cieszyłaii) się dla niój i dla jój rodzico* 

bra i dawna przyjaźń.
Radziszowski.

A więc byłaś księżna wczoraj zadowoli®' 
wna i jako przyjaciółka?

Księżna.
(a uA«ulvciieuJj.

Tak jest, jeżeli... jeżeli... wczorajszy 
nieszczęśliwych.

Radziszowski.
A to nie po chrześciańsku. _ .

(wstaje i żegna się z księżni-)

lakę 

®ek 
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Księżna.
Jakto, już mnie pan opuszczasz ?

Radziszowski-, . i
Muszę dziś jeszcze odjechać galicyjslil® Slm 

Księżna. , '
Pan odjeżdżasz? Nie wiedziałam » 

Radziszowski.
Hrabina Eliza telegrafowała do 

bal. Sam nie myślałem, żeby to tak 
apartament nie był jeszcze gotowy.

Księżna.
A pani Liza chciała wystąpić.

Radziszowski-
Naturalnie, un bal pour Son ML 

comprenez. Ale jak mi donoszą, Przf ‘ 
dnia wcześnićj jak się spodziewała, > 
by z Paryża. Ce sera magnifique. ** 
jechać. . ,

(Wychodząc, na itron^
Ale wrócę do tój nieznośnój dziwi’

Zofii nie jest do pogardzenia.

li

Ale
a,
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fryest, 30 lipca. Farowiec Lloyda „Trebizonda“ przy- 
pocztą zamorską; przywozi on wiadomości z Kal­

aty dnia 2 lipca a z Bombaj z dnia 7 lipca.
fou—fary* ’ ^9 lipca. Monitor pisze w przeglą- 

^dniowym o wypadkach bułgarskich, że mocarstwa 
śledzą wypadki nad Dunajem; dobry ich stósunek

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZĘ
, . * •>*»xn,»ń, 31 lipca. Dzisiejszej nocy krótko prze ■
uziną 1 dały sygnały alarmowe znać pogrążonym w pierws 
śnie IDlftSzkańfAm w miośnia _ n,.:™ •>

iä24 Sieiiicj wypaum iiau juuuajem; uoury len siosunea
WJ>; Jjlepszą rękojmią zachowania pokoju w tych stronach.

’fcjtrie i Etendard donoszą, że p. Rouher nie uda się 
jr}0wych warów.
fjryż, 29 lipca. Jak się Journal de Paris do- 

ujg się, miał ambsador hiszpański przy dworze tutej- 
hf Mon, niedawno z margrabią de Moustier kilka- 

* rozmowy dla udzielenia mu ważnych depesz. —

Piet
2Cze
stl

śnie mieszkańcom, że w mieście wybuchł “pożar' Ogień .. . 
się na pierwszym od strony miasta gruncie na Przepadku, będ 
cym wł,snością p. Dolańskiego, i zniszczył w krótkim czasie (1 
mostwo stare frontowe, nowe zabudowanie podwórzowe i kilk 
chlewów. Pożar wybuchł w zabudowaniu nowem. Z trzech siki

ona koterny. Tylko tój okoliczno- 
-ziimy, iż pszenica nie spłonęła, 

iec podpalający te plony mu- 
rznf ł pszenicy nożem, ułożył ją 
szy kilka staj, poszedł zakładać 

o kilkaset kroków; inusial nadto
, kiedy się nie t bawiał zdybania 
włódarzy strzegących pola; musiał 
:z powodować się do czynu tego 
./.kniejsze zboże między kilkuna- 
vania były bezskuteczne — zbro- 
■ rz .łych nie zabezpieczył jeszcze 
» dopiero w b egu.

wienia krzywdy, ale uprzedzam, że warunki moje są niecofni ne. 
Nie chcę nieszczęścia biednego dziewczęcia i dla tego nie zmu­
szam pana do zaślubienia jej — ale musisz pan publicznie wy­
znać, że ją zdradziłeś i stósowne przedsięwziąć kroki, ażebj' za­
pewnić jej przyszłość. Dopóki sprawa ta nie będzie ukończoną, 
uważam pana za człowieka pozbawionego czci i honoru, który 
nie jest godzien służyć mnie i krajowi. Teraz zostawiam panu 
czas do namysłu“, zakończył cesarz i odwrócił się z pogardą cd 
hrabiego, który stał jak skamieniały. W kilka doi po owym wy­
padku cech szewski otrzymał rozkaz stawienia się wraz z swą 
chorągwią w kościele 00. Augustynów. Organy zabrzmiały, przed 
wielkim ołtarzem rzęsisto oświeconym stanął hrabia Wildenszwert 
w błyszczącym muudurze ambasadora w towarzystwie dwóch dwo­
rzan i majstra Stefana Szmidiera. Po chwili ukazała się Kata­
rzyna w białej atłasowej sukni i srebrem przetykanej zasłonie. 
Ojciec Augustyn pobłogosławił parę, pau młody wymawiał głośno 
i dobitnie słowa przysięgi, lecz słów oblubienicy nikt nie dosły­
szał, gdyż zagłuszył je odgłos hucznych okrzyków, jakiemi zgro­
madzenie zacnych szewców, zap mniawszy, że na świętem zuaj- 
dują się miejscu, objawiło niezmierne swe zadowolnienie i radość. 
Hrabia Wildenszwert i jego małżonka opuścili Wiedeń jeszcze 
tego samego dnia. Stefan Szmidler został mianowany nadwornym 
szewcem i jeszcze piluiśj prowadził odtąd swoje rzemiosło, mó­
wiąc: „Kto ma wnuków hrabiami, musi podwójnie oszczędzać, 
żeby młodzi panowie mogli potem żyć stósownie do stanu.“

bo był» zup<óhuc sucha.
sial mieć wi<tle esc su j k

tpał ł, kiedy

zuać dobrze stosunki mi
• 1JGZ.J UKU

nadto ten niesumienny ;
jgemstą O9obi tirstu stogami. Wszelkie
dniarz uszed ł. Plonów

,'y i <
ogłoszenie, ż celem wy
hrabiów posiadających d
do przejrzeni a w nriąjsó
tój spesobnotiei nadmieu
którego głównie są zol
pisu poiskieg;o mało c<

.4 uderza Ł
s&inf, czyuiif mezrozumu
wet oryecto^rać musiałei
W niedzielę 12 bm. siec
tach — jedli i ząpijali
chmury z l'biskawicaw
rynnie wpadi
stół, porozrz'acal znajdv
przemknął si
przeszedł około nóg kar
wpadł. Przy
prądu elektrocznego wyj
wracali, kobiete, która c
rżenia była 1Dez przyton
dni tylko na’"sekał na b

Niego 
iedy na 
uszedł

noś

wek, Które podążyły na miejsce pożaru, dwie tylko dla 1 
wody mogły być czynne. Przyczyn» pożaru nie wiadoma.

— * Jak się dowiadujemy, raczył Ojciec ś na dniu 28 bm. 
wynieść hr. Edwarda R.czyńsklego z Rogalina do godności 
tajnego szambelana dworu rzymskiego.

— * Od p. hr. Ignacego Bnińsklego z Samostrzela otrzy­
mujemy następujące sprostowanie: „Przeczytawszy w Dzień 
niku z 29 bm. artykuł z pod Nakla z niezasłużonemi dla ..-.nie 
pochwałami, czuję się zobowiązanym sprostować, co w nim jes’ 
nieprawdziwego. Nie założyłem w Sadkach domu przytułk i d!a 
wysłużonych sług, gdyż wieś ta do mnie nie należy. Rói niei 
nie mam w Sam , trzelu szkoły gospoda-ezéj, tylko po wszystkich 
moich wsiach znajdują się młodzi ludzie, którzy pod dozorem 
i kierunkiem starszych urzędników kształcą się w nauce gosp o­
darstwa.. Dom sierót i schronienia jeszcze nie są oddane pod 
zarząd Sióstr Miłosierdzia Te kilka wyrazów, szanowny Re­
daktorze, aby^ odeprzeć przesadzone pochwały.“

— * Na onegdajszera posiedzenia reprezentantów mia­
sta nic zebrała się znowu liczba potrzebna do stanowienia uchwał 
Mimo to odbyło się posiedzenie, albowiem przewodniczący p. rze­
cznik Pilet powołał się na § 42 ordynacji miejskiej, na mocy 
którego w wyjątkowym razie reprezentanci stanowić mogą uchwa­
ły, choć nie w komplecie zebrani, jeżeli po raz wtóry powołani 
zostali do obrad nad tym samym przedmiotem. Przytomnymi,byli , e- 
prezentanci pp. Asch, ISreslauer, Briske, M. Czapski, Dahlke, Ger- 
stcl, dr. Handtke, Lówinsolin, Liipke, Matze, Meyer, Nitykowski, 
Pilet, Reimann."Magistrat reprezentowali: radzcy miejscy 
Annus, Chlebowski, dr. Muller i dr. Samter. Po odczytaniu -ro- 
tokółu poprzedniego posiedzenia oświadczył p. Pilet, że nast

ku

„Donosiciel powiatowy“ zawiera 
ka do izby panów leży spis 
akie w powiecie kościańskim, 

atarze do 10 sierpnia rb. Przy 
w „Donosicielu powiatowym“, 

rzymywać Polacy, oprócz na- 
:zeń znajduje się w języku pol- 
wność i grube błędy, które rzecz 

tających po polsku; sam na- 
ug oryginału niemieckiego. — 

miastu ludzi w karczmie w Śnia- 
na dworze gromadziły się

., n. Naraz piorun uderzył, po 
izby gościnnśj, przebiegłszy 

na nim przedmioty i sprzęty, 
•u, z tych obiegł całą izbę, 
i wyleciał oknem, którern był 
nieszczęście nie zaszło. Od 

zyb z okna, ludzie się oowy- 
tek wylęknienia, czy tćż ude- 
źwiono, karczmarz zaś kilka

dychać, toczą się pomiędzy rządem francuskim a Sto- 
Ostolską rokowania o współudział mocarstw kato-ÀP1ane 

ub<
iebi
znity

w soborze powszechnym.
fladryt, 29 lipca. Rząd nie przyjął dymisyi, po­

przez admirała Mendez Nunez. — Koncesyą do
'botj eoia Crédit foncier otrzyma prawdopodobnie pan

30 Jjiibona, 30 lipca. Z teatru wojny nad rzeką Laplata 
- z źródła paragwajskiego: 6000 Brazylijczyków,■ ni 

na 
íwóM

jnvcli na rekonesans przeciw pozycyi Lopeza nad Te 
« prawie zupełnie zniesionych zostało przez Para 

Sprzymierzeni robią przygotowania do opu-¡3,41 Ä
mili i»

ied 
elki 
łwrótp*

ja Chaco, które mocno cierpi przez powódź i ustawi- 
jgjeń Paragwajczyków.
lialogród serbski, 29 lipca. Poseł W. Porty Kiamil 
^czy jutro o godzinie 11 przed południem księciu Mi- 

berat nominacyjny. Obecnymi będą metropolita,
ki>ęCh i pięciuülywSteliS^ntanci mocarst za8ra- 

jtenj, 27 lipca. Rosyjski w. książę Aleksy odjechał
skid
vanj|

dzisiaj.
. jjarogród, 28 lipca. Najnowsze urzędowe doniesienia 

Al1’ jłincyi naddunajskiój potwierdzają wiadomość, że wię- 
jjjęść band, które z Wołoszczyzny przekroczyły gra- 

jlbo ranną albo zabitą albo w niewolą zabraną zo-

dzi.

— * Blektrycz ośfc. Elektryczność nagromadzona w po­
wietrzu zdaje się być powodem wszystkich zjawisk meteorologicz­
nych od gradów aż do zorzy północnej, od fosforescencyi chmur
niektórych aż do trąby powietrznćj i wodnej — a burza wszelka, 
letnia czy zimowa, z obfitości płynu elektrycznego pochodzi. Nie-

sial 
i na 
jeżdłi

f L W całój prowincyi naddunajskiéj panuje zupełny

¿piet! ,Vieileń, 31 llpea. Zgromadzenie austry-
obiei lfh Mi«'n«e<iw 1 Älcmert« |,ulutlt,l«>»vy<-li pod...oil» I w fi młwr aa o m «* a* w* I a
sociäti oitiiirtnem dr. Rurniuly naradzało się

¿powołaniem zgromadzenia ludowego na 
/ :<iiłą niedzielę. Przedłożonych być ma 

a rczolueyl, pomiędzy niemi ubieganie się 
¡imść niemiecką na podstawie wolności

„onomii pojedyiirzyeh szczepów. 
ne * Wiedeń, 30 lipca. Cesarz w towarzyst-

», marszałka dworu kg. Holienlohe przy- 
aa plac uroczystości. Plorunująeemi przy- 

p0(g*ny okrzyki wniósł zdrowie wszystkich 
f jdców, a następnie obejrzawszy wszystkie 

Inośel, zabawił czas dłuższy w gmachu 
Cj(,.}sto*ci, witany wszędzie radośnie.

Bintogrójd serbski, 30 lipca. Dzisiaj 
g iitono uroczyście berat nominacyjny. Po- 

uje *łę on na berat z 1830 r., według któ- 
8 zwpewnionćm zostało Obrenawieznm 
Jzlctoo podług prawa pierworództwa. Po 
i, laniu beratu zaręczyła rcjeneya postowi 

„forty, że książę Milan zachowa uczucie lo- 
r 1JI lośel i przy wiązania hu panu zswlerzclinl- 

CWlMU) je jednak zazdrośnie przestrzegać bę- 
i prawa przynależne narodowi. — Stan ob- 

Nagiila zniesiona w całym kraju prócz w 11 ia-

dniai 
rzya 
,aj? łł
ma „ I»1

W?,1 
¿ze 
a podi 
ów

Bielefeld na 4 tygodni. Pierwszym przedmiotem, stojącym na j 
rządku dziennym, był wybór przewodniczących i ich zastę) 
dla wszystkich obwodów miejskich. P. Breslauer jako reten 
komisyi odczytał nazwiska proponowanych przawodniczą • eh 
i ich zastępców, których wybór zgromadzenie potwierdziło. Wy­
brani tak zostali: dla 1 obwodu przewodniczącym p. murarz 
Schmidt, zastępcą piekarz p. Hunger, dla 2 obwodu piekarz p. Kni- 
pfer, kapitał. Sobeski, dla 3 obwodu kapitalista p. O. W. 
dler kupiec p. Rudolf młodszy; dla 4 i 5 obwodu cieśla p. Je 
rowski, stelmach Leptin; dla G obwodu piwowar p. E. Stock apte­
karz p. Elsner; dla 7 obwodu kapitalista p. Dahlke, kotlarz 
Krysiewicz, dla 8 obwodu ogrodnik Mayer kupiec L. Krontha! 
dla 9 obwodu kupiec p. W. F. Meyer, kupiec M. Kornfeld; k 
10 obwodu fabrykant fortepianów p. Ecke, ajent p. Rosent ,. , 
dla 11 obwodu kupiec p. Stiller, handlarz okowity p. Silberm:.. . 
dla 12 obwodu malarz p. Wilke, oberżysta p. Lewandowicz, dla 13 
obwodu kupiec p. D. Lowinsohn, kupiec p. G. Bielefeld, dla ¡4 
obwodu handlerz okowity II. Kantorowicz. piwowar p. Musch: 
dla 17 obwodu kupiec p Kleemann. poczthalter p. Gerlach;
IG obwodu fabrykant wyrobów woskowych p. Sobecki, mydl: 
p. Rehfeld, dla 17 obwodu właściciel fabryki p. Beutb, kupi. 
Szymon Mamroth. dla 18 obwodu mydlarz Gałężewski kupiec . 
Affeltowicz, dla 19 obwodu rzeźnik p. Altmann, kupiec p. Haal. . 
dla 20 obwodu handlarz okowity p. I). Kantorowicz, nauczyci 
głuchoniemych p. Toparkus. Drugim przedmiotem porządku 
dziennego był wybór członka do dyrckcyi zakładu gazowego i 
dociągów w miejsce wystąpionego p. Hebanowskiego. Zgromadź 
nie po krótkiej dyskusvi zgodziło się na wybór proponowali, 
przez referenta komisyi p. Breslauera aptekarza p. dr. Mankie- 
cz.a'. Trzeci przedmiot, dotyczący klas przygotowawczych przy 
miejskiej szkole realnej, odroczono przj’ głosowaniu do 1 kv >e- tnia 1869. t- J s

:it u stóp

j w tej cur 
I tylko od 
| cierpię.“

irzył
Irzącj
ecie.

z wiriocznem zal 
ciiciałbym prosić, 
jednego człowieka 

Cesarz cofi: 
dali zmvsły“, zaw 

Ale szawc 
sarzu“, ciągnął de 
wszy o wszelkiej 
dziecko, aleś stoki
je sbańbione Wielcy panowie, ć 
lają się i zabijają nawzajem, my 
baiihę przyjmować, fiąjjaśniejsz 
uwodziciela mej córki, a wszy.icj 
Waszą i esacłką Mość, -rysławiać 

Cesa- z‘zrozumiawszy, że 
Zwolenia na pojeuyuek z szlachci 
rzecz wyłożyć. Krótka była his 
zamożnym sjiewrem i miał jedyc: 
wem słońcem- jego życia. Hrabia 
nów cesarskich pokocha! się w }

iza Cesarz Józef II zauwa- 
audyencyi małą garstkę lu- 
iła widoczną n.eciorpUwoSć 
przy-tąpic. Jeden z przyby­
to towarzysze należą do ce- 
igną złożyć pokorną prośbę

, odparł cesarz, , nie mam 
mi brali miarę, przystąpcie 

onych frazesów, których nie

drugi towarzysz, walcząc 
wam się Stefan Szmidler i 
-ska Mość pozwoliła zabić

• zdumiony. „Czyście postra- 
dziesięcioro przykazań!“

:e swą prośbę „Kochany ce- 
uszonym głodem, zapotnnia- 
to jest postradać ukochane 
nie wiesz co to jest widzieć 
p mścić swą krzywdę, strze­

lni ludzie musimy milcząc 
anie, pozwól mi zastrzelić 
wcy z całego Wiednia będą

wci F- - - - - —
K6r«a

zebji ,nz.’.s.pa
». ty1»... 

i¡¡ »»». «piryt...ii 
łączt 
poní 

azw'ii. 
ąd W 
na o

Sïexce

C4; stale.
fcrp.'........
■łrzes'......
h>aźdz.,.. 

na ô kffla się
stąd n’ 5'?’wrzes. . . . . .
wielB t-paidz....

dcó»

wolni®

szy

:żną-)

Kiełtlowc.
31 lipca 1863. (Edward Manno 

z dn. 30
th.)

z da. 30
¡Pruska poi.’ 4’/,°/0 957.: 957,507«: 51 < dto Sto 6% 103’/, 103

59 51 • Poż. państwa ..... 837.' 837.
49 49J/«jPoi. Ust. zast. 4% n. 857,1 85’/,

1 dto rent ........ 887.; 85*/,
18‘/» !8’/, Austr. poż. nar..... 567.! 567,
137«| 18’7u! dto losy 1864 r 78 j 78

17’/,,! 177,, Polslc RsL zaat. ... 64 ' 64
?7n 9’7.,« Ros. poż. pr. 1864 r. 112’/,! 113
A’/,,; 9’7,« Rosyjskie bankoty., 827«! 82'/,
287«| 287« Włoska rUnta........ ^4 */» ) 5S7,
i700i 2000 Amerykany............. Ï6’/,
— | 1OOO0| I

SIżcs).a, 31 lipoa 1868. (SE&rensa 
not. 30

Olej rsepiowy niezm.
Lip.-sierp ............. 9%
Wrzes.-paź. 18G8... 91/,

Okowita niezmieu.
Lip.-sierp................ 18’/,,
Sierp.-wrze3......... . 18’/,,
Wrześ.-paźd. 18G8. 17’/,,

not. 30

84
79’/,
72

84
787,
72

9'/,
97,

53’/,
517,
507«

527«
517«
50

18’/,, 
187,, 
177,

Scena 4.
Księżna. Hrabia.

Księżna.
k-u,‘Jy z swojemi meblami wiedeńskiemi i peru- 

a służby. A jak przeciąga, 
t. Hrabia,

prawdziwy Lwo...
, Księżna,

ioncz pan, nie trzeba rozdrażniać tój kwestyi. 
i. Hrabia.

■nożna trochę się z niój pośmiać.
» Księżna.

ałego serca! To tak zabawne. Ale on tu przy­
miarami.

E%ce 
gysliH’*

t Ci
1 ^miarami, 

także kiedyś w”r,^ia'

Oni. , Hrabia,
wczćm?

hi0? Księżna.

tyybar i • Hrabia.
•Hs «i2 . ?żn°i tacy ludzie mogą się zakochać tylko
"*8’ We me w kimś.
lusznip. k .1 Księżna.

¡ćjifr>r, ,a,,° sbusznie, doszliśmy już do tego, że można tylko coś, ale nie kogoś.
DosjUj Hrabia.

0 tej doskonałości tacy jak Radziszowski.
to o ół Księżna.

8% a nawet wyjątków dopatrzeć się nie 

HrabiaKsiężno » Hrabia, 
a znairi3 c?arno rzeczy widzisz; trzeba tylko umieć 

znaJdą się wyjątki.
Księżna.

1U Sobie . (na stronie).
wi, widocznie zakochany.

Wki tóm ą (Głośno.)
111 «rogocenniejsze, nie prawda?

Hrabia
■iobra sn t. ^na stronie).

Stępuje no^- cóż z tego, kiedy czuję, że mnie

(Spuszczając oczy).

(Dokończenie nastąpi.)
— * Najświeższy numer Staatsanzeige ra ogłasza no 

nacyą dotychczasowego dziekana tumskiego JW. ks. prałata 
Brzezińskiego na proboszcza tutejszej kapituły metropolitalr
a dotychczasowego proboszcza i dziekana Jks. Józefa Klnp . 
w Mogilnie na kanonika tejże kapituły. Nadmieniamy przytt , 
że Jks. proboszcz prałat Brzeziński już temu kilka tygodni ius; 
iowacy został na nowym urzędzie. •

— * Receasyą z wczorajszego przedstawienia teatralne 
odkładamy, dla braku miejsca, do jutra.

—» Onęgdti zerwało' się msstewanie budującego 
w uliczce Za Bramką nowego demu p. Z., przyczóm spadło kil. 
ludzi.

— Onegduai-zy popołndnkwr pociąg osobewj kolei : 
laznej musiał starąć pomiędzy Rokitnicą a Poznaniem, noniew 
zgubił szrubę od machiny, dia czego o'l’/> godziny późniój 
Rojmania przybył.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 1 sierpnia, Pi 
tfa w okewach; w kalendarzu słowiańskim Rolisława. Wsch 
słońca o Kcd-r, 4 minut 28; zachód o godz. 7 minut 44.

Dnia ’ sierpnia 143: roku zdobycie Włodzimierza; — 15 
urodzenie Zygmunta Augusta.

(p.) !E nad Obry, 29 lipca. Zeszłej niedzieli z poł. 
dnia około godziny 3 ujrzeliśmy kłęby dymu wznoszące się i 
niebu. Sądziliśmy zrazu, że gore Czerwonawieś. Sikawki yijdą 
żyły „ kierunku połaciowym, ale w drodze przekonaliśmy s,.., 
że pożar ten jeszcze przeszło półtory mili od nas. Podobn i 
w Swierczynie pod Lesznem zgorzały budynki gospodarcze. Wczo­
raj po północy zaalarmowano znów wieś naszą, że gore w Woj- 
nieściu Tymczasem pożar wybuchł w Przysiece, gdzie się ró­
wnocześnie paliły dwa stogi żytnie. Dzisiaj dowiadujemy się, że 
oprócz w te dwa stogi był także podłożony ogień w pszenicy, 
stojącej jeszcze na pniu. Wczoraj siekąc kośnicy, znaleźli w czte-

Nie wiem pani, czy mogę być w tój kwestyi zupełnie 
z tobą szczerym.

Księżna
(na stronie.)

Oho, zakochany, ale nieznośnie nieśmiały.
(Głośno.)

Bądź pan szczerym, wszak dość dawno się znamy. 
Hrabia.

W pewnych przypadkach szczerość staje się tylko do­
wodem zbyt dobrego o sobie mniemania; a niechciałbym 
żeby pani mogła myśleć....

Księżna
(uśmiechając się.)

Oto nie obawiaj się pan.
(na stronie.)

Widocznie zakochany, ale nigdy sie nie wygada, trać-
ba go ośmielić.

(głośno.)
Pozwól pan, ale brak zaufania względem mnie, musia- 

łabymwziąść tylko za dowód zbyt|drażliwćj miłości własnój
Hrabia.

Oto księżno nie posądzisz mnie... szczególniój w ta- 
kiój chwili

(zatrzymuje się przestraszony.)
Księżna.

W takićj chwili...
(na stronie.)

A więc Bogu dzięki nadeszła ta chwila. Trzymam go.
Hrabia.

(na stronie.)
Bądźmy odważni.

(głośno.)
Przyjaźń, którą mi oddawna okazujesz księżno...

(na stronie.)
nie, nie mogę.

Księżna.
(sama do siebie.)

No, no bo mi się wyśliźnie.
(głośno uśmiechając się.)

Przyjaźń, którą mi oddawna okazujesz księżno...
Hrabia

(na stronie.)
Nie mogę przecież stanąć w pół drogi.

(głośno ale mechanicznie.)
upoważnia mnie niejako do zrobienia ci wyznania, od któ­
rego zależy moje szczęście.. i do wezwania twój pomocy.. 

(po cichu.)
nareszcie ¡'oddycham!..

me wiedząc ą nic; 
w Mateuszu, naist 
spodziankę i ¡jedni 
wiouego '»ia^9usxa 
hokiego żalu opo?
Mateusz i jego towarzysze oddali, 
opuścili wersrtat swego majstra; p 
musiała odbyt j, publicznie ciężką p.i 
wor.arodzone^o jej dziecięcia nikt 
Na żądauio u;łego cecha szewskie!

i i myśląc, że 
zym jego czt 
poranku przy 

Wtedy dopier 
Iziału przyton

c domagał się od niego po­
kazał sobie obszerniej całą 

i strapionego ojca. Był on 
córkę, która była prawdzi- 

denszwert, jeden z dworza- 
i sj Katarzynie, zobaczywszy 

igodnie. Tymczasem ojciec, 
;o córka kocha się sl,rycie 
liku, chciał jej zrobić nie- 
uroczyste swaty uszczęśli- 

dedno dziewczę wśród głę- 
m całe swoje nieszczęście, 
ę natychmiast, a czebdnicy 
•ej nieszczęśliwa Katarzyna 
ę u drzwi kościoła, a no- 
; chciał trzymać do chrztu. 
Szmidler poszedł domagać 
.i ten kazał go wysżi.rać 
i. I wtedy to rada cechu, 
irzyszów Szmidler 
■debraniem mu żj 

sam całą tę spi

„-,..cwc Sśefan SsańGier wyiw: 
że podstępem i kłamliwero: obietnic; 
córkę, a pan kazałeś psami wyszczu 
wiesz mi może, że honor szlachcie» 
się z szewcem, otóż więc rozkazuję 
Stefan m Szmidlerem — ja i książę 
dautami obrażonego ojca.“ — „To 
bia. — „Jak się panu podoba; podasi

Księżni
Mów, mów tylko panie i...

(na stronie
Mam go! —

Hrabia

kt¿

■awę roz-

rzekł cesarz, wysłucha- 
was nieograniczonego po- 
koj.yta, ale wara mu do

ecz cesarza.“ 
żeby się nazajutrz wraz

ręką’ i odprawił czcigodną 
leaszwert otrzymał rozkaz 
lodzi o dawno obiecywaną 
ipieszył pełen dobrej na- 
cesars, „podobno się sta- 
wiedz więc, że od tego,

•ajn, żądam przedewszyst- 
adnych wymagań honoru.“ 
iowiedzieć, a cesarz mówił 
pana na pojedynek za to, 
i uwiódłeś cnotliwą jego 
nieszczęśliwego ojca. Po- 

ie pozwala pojedynkować 
nu strzelać się z majstrem 
uersperg będziemy sekun- 

yć nie może“, zawołał hra- 
eszcze inny sposób napra­

Jakto jeszcze mam coś do powiedzenia?...
(głośno, drżącym głosem.)

Do nikogo właściwiój nie mogę, się udać, jak do cie­
bie księżno z proźbsi o... o... o... oświadczenie mnie...

(jąkając się.)
0 pan nę-Zo-o-fię...

Księżna.
(z?::'cżerpliwien, przerywa żywo hral iemn, który się zająknął 

i podaje mu > / ę.)
i /ćj pomocy; dodam,nawet

pewny twojego szczęścia.

Nareszcie I
(głośno.)

Natychmiast, piszę słówko do matki, prosząc ją, żeby 
t.u przyszła Może pójdziesz pan ymczasem do księcia. 
Nie wątpię, źe za chwilę będziesz pan najszczęśliwszym 
?. ludzi.

fna stronie.)
Ah! i nareszcie kamień spadł mi z serca.

(mówi to w«i;»:«tko s -ospromieniouą twąrzą, nadzwyczaj żywo
i prędko).
Hrabia.

(na stronie).
i-i gdy nie przypuszczałem, żeby to tak łatwo poszło, 

zdaje się, że księżna jest y ną swojego.
(głośno).

Jakże ja ci wdzięczny jestem księżno.
Księżna.

(uśmiechając się).
Za wcześnie.

(na stronie).
A to mi się udało.

Hrabia.
Księżno l...

(kłania się).
Księżna.

A więc przed pół godziną przychodź pan, bo ja wbrew 
przysłowiu mówię „co się odwlecze, to i uciecze“

(do publiczności).
Szczególniój, kiedy idzie o wydanie za mąż'kuzynki 

bez posagu.
(Hrabia wychodzi).

wiadome są dotąd powody gromadzenia się większego lub mniej­
szego elektryczności; ale bywa ono niekiedy niezmierne i w pew­
nych miejscach większe niż w innych. Tak, w wązkieb dolinach, 
na ulicach miast muiój jej jest niż nad brzegami wód, na polu, 
na wzniosłościach. Pod względem obfitości nagromadzonej ele­
ktryczności zdają się niektóre miejsca uprzywilejowane niejako. 
Na niektórych wyniosłych płaszczyznach Meksyku, gdzie wielka 
panuje susza, znalazł fizyk Saussure w 1856 roku elektryczność 
tak obiitą, że nietylko wszelkie właściwe do tego narzędzia fizy­
czne obfitości tej dowodziły, ale i iskry wywiązujące się ze wszel­
kich przedmiotów jakby z butelki lejdejskiej. W epoce nawet 
deszczów i mgieł zimnych zjawiska te nie ustają, i owszem, sil­
niej się jeszcze przedstawiają, bo mgła w ogóle silnie bywa na- 
eiektryzowana. Saussure opowiada, że wśród jednej takiej mgiy 
lodowatej długie włosy Indyan jeżyły się i sztywniały i słychać 
było odgłos taki, jakby tysiące kamyków uderzały jedne o drugie. 
W wielu miejscowościach w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej zjawiska spowodowane elektrycznością są tak pospolite, że 
nikt już na nie nie zwraca uwagi — ani się ich lęka, ani się im 
dziwi. Włosy na głowach ludzi powstają po zbliżeniu się do nich 
palców; czasami szczotka powiększa jeszcze to ich usposobienie, 
które dopiero po zwilgoceniu włosów ustępuje; obicia i dywany 
trzaskają, przejście po nich człowieka tworzy ślady światłe; z kla­
mek u drzwi tryskają iskry — i można zapalić palcem dziobek 
do oświetlania gazem przeznaczony. Być może, że fenomena te 
i tym podobne są podstawą tajemniczych niby zjawisk rozszerza­
nych w Ameryce, rozgałęziających tam wiarę w ducbownictwo. 
Burze w tamtych stronach bywają częstsze i gwałtowniejsze niż 
gdzieindziej — jak i cała natura, wegetacya, rzeki, góry, prze­
strzenie płaszczyzn jest tam ogromniejsza. Gdy we Francyi na 
ludność blisko 40 milionową zdarza się w przeciągu roku 80 
w przecięciu wypadków śmierci od pioruna; to w Ameryce, jak 
opowiada Dolney, naliczył ich tyleż w przeciągu trzech miesięcy 
w samej tylko Filadelfii. Przechodzi to niezmiernie stosunek, jaki 
istnieje między czterema tysiącami, ginących corocznie od pioruna 
na całej ziemi, do całej jej ludności. Podróżni wdrapujący się na 
górę Białą (Montblanc) w Szwajcaryi, widzą niekiedy rozpadliny 
górskie błyszczące ogniem; wyskakujące skały zdają się być iilu- 
minowane, a odzienie ludzi pokrywa się iskrami. Aa szczycie 
góry Panieńskiej (Jungfrau), z kijów, których używają podróżni, 
słychać jak tryskają nieraz iskry, a śnieg pada z łoskotem gra­
dowym. W kantonie Gryzonow przebywając, poczuł raz Saussure 
nagły ból, jakby od zagłębiania się powolnego w jego ciało szpil­
ki; uczucie to bolesne rozszerzyło się wkrótce na całe plecy i wy­
woływało w fizyku uczucie piekące, jakby odzienie się ną nim 
paliło; dopiero gdy zauważył odgłos z swego kija wychodzący 
i jakby szelest ze skał, zrozumiał, co się święci. W tym samym 
czasie zaczęły padać drobuiuchne krupki gradowe; zdaje się, że 
na tworzenie się ich, równie jak mgły i gradu elektryczności prą-

i wywołania , niz lecznicze wpływy vane przez ekąr?
I ekiektrycz aości. Dzisiaj dałój już i la ladzie przekonani o v;z«5i
J jemnóm c<Idzialywasiu na siebie rzeczy fizjeznych i duch owÿci
j albo przyjtisojąc plerwsaym wyjączi.•<? prawe ilo nrteądżania t'r.
, gich, ebea te ostatnie pierwszemi w ywełać. Włoski jeden ■ lekai
! Poggioli przedstawił akademii pary zkiéj na ik projekt uż V W3 0.

elektryczności, jako niezaWodnegc ¿łódka <k rozwinięcia;
nego młodzieży, a to zarówno ze strony fizyoznój jak moralnej. 
Doświadczenia sławnego botanika Cannoilea dowiodły, ze zien ia 
n&dektryąowana bujniejszą i szybszą ma wegetacyą niż niezą 
silana elektrycznością; nasiona płynem elektrycznym nawiedzionę, 
wydąją prodskeyą lepszą, w czasie stójnnKowo krótszym niż inne. 
Opierając się na tych danych, Poggioli przedstawia akademii lakta, 
godne uwagi podług niego, pod względem bygienicznym, naukowym 
a nawet spóiecznym. Przytacza pięć obserwacyi dokonanych na dzie­
ciach od 4 do 16 lat wieku, które z pomocą elektryczności rozwi­
nęły się znakomicie tak fizycznie jak i moralnie. Między ifinemi, 
dziecko niezmiernie zacofane pod tym oboim względem, które 
w przeciągu miesięca jednego urosło o 3 centimetry (1'/« cali), 
i które poprzednio ostatnie było między współuczącemi się, zo­
stało pierwszem między niemi. Doktor proponuje, aby wybrać 
w jakiej szkole po sześciu uczniów ostatnich w każdfej klasie 
i poddać ich wpływom elektryczności w sposób nie szkodliwy, 
a wskazany przez doktora — a po miesiącu lub dwóch porównać 
skutki otrzymane z tem, co musiałoby być według zwyczajnego 
biegu rzeczy.

Scena 5.
Księżna.

(sama).
Wszystko więc odbyło się prędzój i lepiój, jak się tego 

mogłam spodziewać. Oddycham! Bez zabiegów, nawet 
bez intryg, jedynie moją uprzejmością zmusiłam go do wy­
znania! Zaprawdę to za pięknie! I mam ochotę uszczy­
pnąć się, aby się przekonać, że nie śnię.

(szczypie się w rękę).
Aj! — Nie. A więc rzeczywiście wydałam za mąż 

moją kuzynkę bez posagu. Trzeba jak najprędzój donieść 
im o tóm i zakończyć całą rzecz, żeby przypadkiem ten 
poczciwy Tyszowski nie wyśliznął się nam.

(dzwoni, wchodzi służący).
Podaj mi atrament i papier.

(Służący wychodzi, potem wchodzi i stawia potrzeby do pisania 
na środkowym stole).

Redagujmy naszą notę.
(pisze).

,.Z prawdziwą radością donoszę ci moja droga, że w tój 
chwili hrabia Tyszowski udał się do mnie z prośbą o rękę 
twojój córki Zofii. Bądź tak dobrą zejść do mnie na chwilę, 
ażeby sam mógł na kolanach prosić o swoje szczęście.“

(skłąda list).
(do służącego):

Zanieś ten list na górę do księżnój Ewy.
Służący.

Natychmiast.
(wychodzi).
Księżna.

Nigdy jeszcze żadna ludzka sprawa nie udała sie tak 
dobrze i tak łatwo. Czyja w tóm zasługa? Komu należą 
Się dzięki? Nikomu, — wszystko się zrobiło, - Bóg tylko 
wie jak. Zapewne za pomocą jakiego sprytnego, a mnie 
sprzyjającego ducha. Czysty przypadek, ale mniejsza o to, 
skoro jestem bogatszą o jednę kuzynkę mnićj do wyposaże- 
wydanhiWa J6St strasznił 0 ->ednS córk§ mnićj na wy-

(Dokończenie nastąpi).
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Z Paryża otrzymujemy pismo następujące:

~ ' Re' ’„Szanowny Panie Redaktorze]
Od wielu lat z ulubieniem zajmując się astronomią, często 

ubolewałem, że przy ogólnym i wzmagającym się codziennie ru­
chu umysłów w tój nauce, ojczyzna Kopernika tak mały ma 
udział. Od czasów Poczobuta i Śniadeckiego cisza zupełna; i za­
ledwie czasami, gdy cały świat jest w ruchu dla jakiegoś niezwy­
kłego zjawiska astronomicznego, da się widzieć imię polskie, jak 
np. pana Prażmowskiego w Hiszpanii przy zaćmieniu słońca w r. 
1860. Pisma nawet w tym przedmiocie są bardzo rzadkie, choćby 
może w przypadku nie zebrakło im na autorach i na czytelnikach. 
Z przyjemnością więc, jaka mi się nie często nasuwa, odczytałem 
pisemko uczonego Prezesa Towarzystwa przyjaciół nauk w Pozna­
niu „Znaczenie całkowitego zaćmienia słonecznego na 
dniu 13 sierpnia 1863.“

Na Niebie gotują się wielkie dziwy. Za dni kilkanaście 
odbędzie się całkowite zaćmienie słońca, jakiego ludzie nie wi­
dzieli od wieków, i nie ujrzą jak po wiekach. P. Libelt ze swoją 
zwyczajną jasnością wykłada jego wyjątkową ważność, nadzwy­
czajną długość i nie zwykłe ztąd korzyści dla obserwacyi. Przy 
tój sposobności wyjaśnia naturę słońca podług najnowszych od­
kryć, jego plamy i atmosfery; opisuje zjawiska pryzmatu, rysy 
widma słonecznego i światło zodjakowe. A choć w tym opisie nie 
jedno jeszcze należy do domysłów, — nie jest obojętnem wiedzieć 
na czem się opierają domysły ludzi jak Herschel i Arago. Wyja­
śnienia wielu z tych wątpliwości można się spodziewać z postrze- 
żeń nadchodzącego zaćmienia. Wszystko to w tem dziełku naj­
piękniej i najgruntowniej wyłożone. Obyśmy wiele takich posia­
dali! a niezawodnie, pomimo nieuniknionych przeszkód, publicz­
ność zasmakowałaby w czytaniu rzeczy poważnych, które zamiast 
ckliwość obudzać, jak tyle pism niby zabawnych, orzeźwiają du­
cha i pidnoszą cały nasz byt moralny.

Muszę tu napomknąć, że opinia publiczna na Zachodzie 
otrzęsła się już od dawna z chwilowego zapału, któremu p. Le- 
rerrier zawdzięcza krzesło senatorskie, dyrektorstwo obserwato- 
ryum i minioną popularność. Rachunki pertubacyi Uranusa, a ztąd 
zapowiedź planety jeszcze odleglejszej od słońca, są dziełem p. 
Bourard z r. 1822. Arago udzielił ich panu Leverrier, który je 
wykończył, ale krzywiąc wyniki oznaczone przez Bouvarda. Trzeba 
było ocenić odległość przeczuwanej planety od słońca. Bouyard 
podał ją na 32 promieni rocznego okręgu ziemi. P. Adams w Cam­
bridge zajęty także tym rachunkiem, ocenił ją na_ 33 promieni, 
a p. Leverrier dowodził, że nie może być poniżej 35. Adams ra­
chunkiem odkrył Neptuna przed p. Lererrier, choć oba o sobie 
nie wiedzieli: a p. Galie w Berlinie pierwszy ją odkrył optycznie, 
i pokazało się, że odległość istotna planety jest 30 promieni 
a nie 35, co jest błędem ogromnym. Właściwie Bouvardowi przy­
pisuje się odkrycie Neptuna.

Szanowny Prezes Towarzystwa przyjaciół nauk mówi także, 
że już jest odkrytych 82 asteroidów między Marsem a Jowiszem. 
Jest ich 99.

Zdaje mi się, że jestem tłómaczem wszystkich zwolenników 
astronomii, oświadczając panu Libeltowi zobowiązanie nasze za 
jego tak zajmującą i użyteczną, choć częściową pracę.

*' ‘ , li;Paryż, nia 23 lipca 1868.
Zostaię z poważaniem

Julian Fontann.“

— • Szanownych Panów lekarzy, którzy na okólniki roze­
słane jeszcze dotychczas nie odpowiedzieli, upraszam uprzejmie 
o spieszne nadesłanie stanowczego oświadczenia.

Dr. Osowłckl, Garbary 13, 
sekretarz wydziału nauk przyrodniczych i lekar­

skich Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego.

Obwieszczenie.
Przy losowaniu dzisiejszćm pięcioprocen­

towych obligów miasta wydanych na urzą­
dzenie wodociągów miejskich wyszły nastę 
pne numera:

lit B. No. 83, 99, 477 po 100 tal.. 
lit. A. No. 11, 124 , 232, 419, 510, 686, 779, 

1008, 1127, 1172, 1297, 1333, 
1459, 1491 po 40 tek

Posiedzicielom oznaczonych powyżej obli­
gów miejskich wypowiadamy tekowe z nad­
mienieniem, że walutę po pierwszym styczniu 

odi ‘r. p. w kasie naszćj kamelaryjnej odebrać

prezentowano dotąd numerów 
lit B. No 233, 245, 466, 475 po 100 tal. 
lit A. No. 1339 po 40 tal.

przypominamy więc właścicielom tychże 
powtórnie aby walutę za obligi te 
poodbierali, ponieważ znajduje się ona w de­
pozycie nie przynosząc pro­
wizji.

Poznań, dnia 8 lipca 1S68. ,^758J
Magistrat.

'dawniéj wylosowanych obligów nie za- 
> tío

W konkursie nad majątkiem kupca Kon. 
stantego Żupańskiego w Poznaniu pod firmą 
K. SnpaóskI ustanowiono do zameldowania 
należytości wierzycieli konkursowych jeszcze 
drugi czas do 24 sierpnia r. b.

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, że żą- 
danćm prawem pierwszeństwa aż do dnia 
wspomnionego u nas piśmiennie lub do pro­
tokółu podali.

Termin do rozpoznania wszystkich aż do 
upłynienia drugiego czasu zameldowanych 
należytości wyznaczyliśmy na

& września r. b. przed 
poi. o godz. 9 

przed panem Gaebler, radzcą sądu powia­
towego, w izbie terminowej, na który wszy- 
ztkich wierzycieli, którzy należytości swoje 
w jednym lub drugim czasie zameldowali, 
zapozywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
kopią onegoż i jego aneksów do-powinien 

łączyć.
Każdy wierzyciel, który nie w naszym 0- 

kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojój pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego obrać 1 do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, przed- 
ltawiamy jako pełnomocników radzcę spra­
wiedliwości Glerscba i obrońców prawa 
Fileta, Guttmanna i fflehrlnga.

Poznań, dnia 11 lipca 1868. [4764]
Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Tutejsza posada burmistrzowska, z którą 
połączona jest pensya 500 tal., wakuje. Kan­
dydaci ukwalifikowani, mówiący obydwoma ję­
zykami krajowemi, upraszają się, aby przy , . s v:— a,.™«dołączeniu świadectw i biegu życia zgłosili 
się aż do 1 września r. b. w magistracie. 

Koźmin, 27 lipca 1868. |4745]
Zgroinudzcnie reprezen­

tantów miasta.
Panią 8. wzywam, aby wręczony jej przez 

pomyłkę paletot sukienny, — zamiast pier­
wotnie zielonego a potem na czarno ufarbo- 
wanego munduru — dla uniknięcia nieprzy­
jemności natychmiast zwróciła.

Adolf Sieburg,
[4767] Chwaliszewo 96.

Jana Balabaj
spieszny adres.

Kdziu.
upraszam o 

(4666)

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Koleje żelazne. Wynalezienie druku jest niewątpli­

wie jednóm z najważniejszych odkryć i stanowi epokę w cywili- 
zacyi europejskiej, bo z jego pomocą korzystają miliony z goto­
wych źródeł rozumu ludzkiego. Lecz niemnićj na rozwój ludzko­
ści wpłynął wynalazek kolei żelaznych i parocbodów, bo te przez 
zbliżenie różnych narodowości dały popęd do licznych gałęzi no­
wego przemysłu, przeobrażeń produkcyi nietylko ziemnych ale 
i produkcyi rozumu. Nowe pokolenie nie pojmując, jak mogli lu­
dzie obchodzić się bez kolei żelaznych, zaledwo wierzy, że przed 
100 laty przewozili podróżnych z Drezna do Berlina raz na dwa 
tygodnie, a z Drezna do Lipska, Kamienicy i Cwikau raz na ty­
dzień. Wzrost bogactwa narodowego w skutku rozwoju kolei 
żelaznych do najwyższego stopnia jest zadziwiający. We Fran- 
cyi np. 13,570 kilometrów kolei żelaznych kosztowały 6824 milio­
nów franków. Do zebrania tego kapitału przyłożyła się oszczęd­
ność Francuzów od roku 1840 do 1865 po siedm milionów fran­
ków rocznie. Koleje żelazne przy pojawieniu się pobudziły liczne 
przedsiębiorstwa i wprowadziły w ruch martwe dotąd kapitały. 
We Francyi koleje żelazne dały w roku 1865 dochodu brutto 
578.856,871 franków, a czystego 312% milionów franków. W An­
glii koleje żelazne przynoszą więcćj jeszcze dochodu. W r. 1865 
suma wypłaconej akcyonary uszom dywidendy równała się 455’/, 
milionom franków. Jednakże to nic w porównaniu z wygodą, 
jaką przynoszą drogi żelazne spółeczeństwu. W r. 1835, za prze­
jazd jednój mili angielskiej płaciło się 4 pensy. Towarów prze­
woziło się po rzekach i kanałach 20 milionów tonn, stałym lądem
3 miliony tonn. Przewóz wodą kosztował od każdego tonnu wagi
4 pensy za jedaą milę angielskąj a na traktach po 12 pensów. 
W r. 1865 przejechało w Anglii kolejami żelaznemi i paropły- 
wami 252 miliony podróżnych i przewieziono 115 milionów tonn, 
co kosztowałoby podług cen poprzednich 108 milionów funt. szt. 
corocznie, to jest więcój aniżeli o całą sumę nakładową. We 
Francyi ekwipaże pocztowe przebywały poprzednio po 10 kilome­
trów na godzinę. Teraz zaś przy średniój szybkości francuskich 
kolei żelaznych 40 kilometrów na godzinę; 84 milionów pasaże­
rów na kolejach żelaznych, przejechawszy w r. 1S64 3361 milio­
nów kilometrów, oszczędzili 252 milionów godzin, to jest dziesięć 
i pół milionów dni czyli 28,760 lat. W Anglii średnia szyb- 
ku&ć jardy • kolejami żelaznemi równa się pięćdziesiąt kilome­
trom, tak, że taui ».wczęri ność czasu jeszcze znaczniejsza. Przez 
skrócenie odległości, obniżenie kosztów, zbliżenie mice»- odległych 
koleje żelazne dają możność rozszerzenia siojuuKow handlowych 
i osiągania z pracy znaczniejszych korzyści. W Anglii np. we 
wschodnich hrabstwach, mniej dogodnych pod względem uprawy 
ziemi, gospodarstwo rolne zamieniono na chów bydia, przedsta­
wiający lepsze widoki i dzięki ułatwionej komunikacji, mieszkańcy 
tych hrabstw nigdy nie uczują biedy z powodu niedostatku zbo­
ża, ani też nie będą się kłopotać o sprzedaż swych produktów.

— • MĄKA. Berlin, 30 lipca. Mąka pszenna Nr. 0 6 
—5!/(teL, Nr. 0 i 1 5%—% tak; rżana Nr. 0 4%-4 taL; Nr. 0 
i 1 4—3% tal. pł. za cent z miechem.

Poznań, 31 lipca. Mąka pszenna No. 0 6—6’/« tal. No. 0 
1 1 5’/,—% tak, mąka rżana No. 0 4—4'/, tal., No. 0 i 1 
3%—% tak płac, za cent bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 31 lipca.
BAZAR. Hr. Węsiersko-Kwilecka z Wróblewa, hr. Mielżyński 

z żoną z Iwna, hr. Bniński z żoną z Gułtów, Stablewski z Szla- 
chcina.

HERWTGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Scipio z Warszawy, hr. 
Skarbek z Białcza, Potworowski z Goli, Włodek i hr. Lubień­
ska z KróL Polsk., dr. Szubert z Szczecina, pani Sikorska z 
Brukseli

znacznie zniżonej cenie
poleca Szanownej publiczności

AdaniaKrzyżtopora
O urządzeniu

stósunków rolniczych 
w Polsce,

2 tal. 15 sgr. za 1 tal. 7 sgr. 6 fen.
Ludwik Merzbach.

Po Św. Wojciech No. 40
jest do wynajęcia lokal handlowy wraz z po­
mieszkaniem parterowem. Bliższe szczegóły 
przy Magazynowej ul. No. 1 u )4773|
Kyehlnwsklegd) sąd. admin. domów.

Księgarnia D'C«I»»IU«* Merzbacha 
Poznaniu odebrała na skład główny i

poleca:

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

J&na Henryka Dąbrowskiego

od
Wojska polskiego

bitwy pod Lipskiem 1813 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

z Gąsawy, 
s. Günter z

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Krilgor z Witosławia, ba­
ronowa Willamowicz z Pesendorf.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kierski z żoną 
Libelt z Czeszewa, pani Bącewicz z Warszawy,
Szamotuł.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szlagowski z Dziećmiarowa, 
Raczyński z Pokrzywnicy.

T1LSNERA HOTEL D-AkNI- Zalewski z Wschowy, Sikorski 
z Mielżyna, Lange z Gniezna, Gwiazdowski z Kosowa, Reichen- 
stein z Szczecina.

giełdowe.Wiadomości
t^ieid» pazuanaha, 31 lipca.

Poznańskie nowe 1% listy zastaw. 85% tal. płac. Pozn. 
listy rent. 88% plac. Pozn. 5% obligacyc powiat. — żąd. Pczn. 
5% oblig. Obry — żąd. Banknoty polskie 82% pł. Pols. listy 
likwidacyjne — tal. płac. — Pozd. 5% oblig. miejskie 98% tek 
żądano.

Żyto: wypow. 25 węcpb; cena regulacyjna 47 tek, na lip. 
47, liowc-sierp. ,6%, sierp.-wrzes. —, wrzes.-pażd. 46%, na je­
sień 46’/, tak pł.

Okowita: (z beczka'- wypow. 9000 kwart; cena r gula- 
fyjna 18 tek, ua lipiec 18, sierp. 18, wrzos. l'<%; paźd. :6% 
tat. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 gam...........
„ średniej „ ................. ......

. „ pośled. „ .......................
Zyta ciężkiego „ ......................

„ lżejszego „ ......................
Jęczmienia dużego „ .................. .

„ drobn. „ .......................
Owsa „ ......................
Groc.bn Hn <»/•»«— rt ................... •-„ na paszę „ .................. ...
Rzepiu zimowego „ ..... ................
Rzepiku zimowego „ .... ................
Rzepiu latowego „ ......................
Rzepiku latowego . „ ......................
Tatarki . ... „ ......................
Perek........................ „ ......................
Masła gam. . . . „ ........ .
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białćj . „ ......................
Siana, cent . . . „ ......................
Słomy, „ ...» ......................
Oleju, ,, . • . ,, ......... .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ............

31 lipca 1868. 
od I do

tal. sg. fn.ltal sg. fo,

3 _ 3 2 6
2 17 6 2 20 —
2 2 6 2 5 —
1 26 3 1 27 6

— — — — — —
— — — — — —
— — — —
_ — _ — — —
— — — — — —
— — — —

— _ — — —
_ — — — — —
_ 14 _ — 15 —

2 — — 2 15
— — — — — —

— — — — « —
— — — — — —
— — — — — —

— _ — — — —
. — — — — — —

była
Giełda berlińska, 30 lipca.

Przy nader ożywionem uposobięniu tendeneya giełdy 
dzisiaj stąłą a obrót w ogóle także ożywiony.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96%
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103 płac. Obi. pstwa (4%) 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%1 119% płac.

List zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76 płac, dto (4%) 
82%, płs». dto (4%%) 91’/, żąd. Pozn. nowe (4%) 85% płac. 
List, rent; Pozn. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 89 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metek (5%) 52’/, płac. Poż. 
naród. (5%) 56% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 71 żąd.

łac.
3%

8Piaskowa ul. No.
są do wynajęcia wielkie i średnie pomie­
szkania. Bliższe szczegóły przy Magazyno­
wej ul. No. 1 u [4774]
HyelilewskleKO, sąd. admin. domów.

Szkoła dla rzemiórł budowniczych w Höxter n. Wezerą
rozpoczyna kurs swój dnia 3 listopada, podczas kiedy kurs przygotowawczy dla 
nowo wstępujących uczni już z dniem 14 października się zaczyna.

W czwartym roku od założenia zakładu miała takowa już 260 uczniów, 
pomiędzy którymi 200 synów majstrów z większych miast Prus, jak z Berlina, 
Magdeburga, Dysseldorfu, Gdańska, Poznania, Merseburga, Minden itd., jako 
tćż z państw ościennych. (4760)

Zgłoszenia o przyjęcie do zakładu przesyłać należy firanko przy dołączeniu 
świadectw szkólnych do podpisanego aż do połowy października.

l>o o<lhlci*ania egzaminów na majstrów znaj­
duje się w miejscu królewska komisya.

möllinger, dyrektor szkoły dla rzemiósł budowniczych.

Eleganckie powozyj

JUauezyelelhe Polkę, której śmiało 
powierzyć mogą rodzice moralne i naukowe 
wychowanie córek swoich, wskaże żądającym

Marcelłi illotty.[4759]
Će«eń zamiejscowy znajdzie umieszcze­

nie w destvlacyi [4754J3

A. Kunkel.
Potrzebuję chłopca w naukę. 
Rękawicznik i czapnik <7. A.lamsLi.

[4771J ul. Wrocławska 9.

I>Iło(ly człowiek.
biegły w prowadzeniu książek kupieckich i 
korespondenci polskiej, znajdzie umieszcze-

Robert Schmidt.nie.

Wodna
wynajęcia

|477OJ

jest do , ,,
dlowy. Szczegółów dowiedzieć 
przy Magazynowej ul. No. 1 u 
Hyc lii. w»M.yo, sąd. admin.

Losy kredyt z r. 1858 81«/« płac. Losy z r. 1860 15%) 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 58% płacono. Poź w srebr. t,
(5%) 61% płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z reku 1864 (fy 
płac. Rosyjsk.- polsk-obl. skarb. (4%) 68 żądano. Polsk, ;
Lit. A. po 800 złp. (5%) 92’/« żąd. dto cząstki po 500 złiU0 
98 plac. Polsk. listy zast 3 em. w rs. (4%) 64 płacono, ” 
likw. 56 płac. Włosk. poż (5%) 53% płac. Amer. p.
76’/, płac. Akcye kolei żela«. Kok tnimk 130 płac. Gt 
Ludwik 93% płac. Austr. franc. 150'/.—% płac. W»fSl 
59% płac. Panki Itd. Austr. cred. mob. 96—7 płacono, i 
prow. 102 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 117 płacono, r , 
ntp. Hftbnera (4%%) 100 płacono. Hansem. (4%%) 89 *
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd. o

Knrs gotówki 1 pan. pień. Frdr. pruski 113*/, pij, 
111’/, płac., suwereny 6 23% płaz., nap. 5 12% płac. rA 
5. 18 żąd. doli. 1. 12 płacono. Złota w sztabach fint ce1- ’ 
płac. Srebra funt celny 29. 23'/, płac. Zagraniczne bt 
plac. Austr.-bankn 89’/la płacono. Rosyjsk. banku. 82%]] 
Dyskonto bankowo 4.

Pszenica 2100 funtów w miejscu 76—94 tek; bi*|( 
polska 78—SO tek; poślad. żóła szląska 73 tal. płac.; 20001 
na lipiec 69—68% płac, lipiec-sierpień 66%—% płac. 67 ( tsji 
wrzesień-paździer. 63%—% paźdz.-listop. 63 listop.-groib 1» ’ 
—63 tak płacono. Zyto 2000 funtów w miejscu 50—58 w t,eS 
—78 funt. 51% tal. nowe 54—55 tal.; na lipiec 50%—t/, 
sierpień 50%—% wrzes.-paźdz. 49%—% paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 47%—% tal płacono. Jęczmień 1750 
i wielki 42—52 tek Owies 1200 funtów w miejscu 30— 
szląski SO1/, — 31’/, tal. płac.; na lipiec 30*/, iipiec-siern 
—29 płac, wrzes.-paźdz. 28% żąd. 28% płac, paźdz.-listop, 
wiosnę 28% tal. płacono. Groch 2250 funt do goto», 
tal. na paszę 58—62 tal. Rzep 1800 funt. — tal. RI(| 
tak Olój rzepiowy 100 funtów w miejscu 9% tak; m 
9%, sierp.-wrzes. 9'%, wrzes.-paździer. 9%, tek płacono, 
lniany 100 funtów w miejscu bez beczki 12% tak Ob 
8000% Trallesa w miejscu bez beczki 19%—% tal. płac.- 
i lipiec-sierpień 18’/,—% sierp.-wrzes. 18*%,—*/,—”/„ 
paździer. 17%—%—%, paździer.-listop. 16%-«/,—

T
Y

Obo

Wliś
lik

»i
w. ¡,na

40 lipca.
Żyto: 2000 funt ceny wyższe, wyp. 2000 cent.; 

52%—52, lip.-sierp. 48%—%, wrzes.-paźd. 47’/,—% pj,,. 
47 pł., kwiec.-maj 45% tek żąd. Pszenica: na lip. 72 y 
Jęczmień: na lip. 53% tek żąd. Owies: wyp. 500 c« i®,1 
lip. 47 żąd , wrzes.-paź. 43 tal. pł. Rzep: na lipiec 81 ą 
Olej rzepiowy: spokojnie; w miejscu 9%, tek żąd., m 
lip.-sierp. i sierp.-wrzes. 9’/, żąd., wrzes.-paźd. 9%, pj 
list, i list.-grud. 9% tak żąd. Okowita: ceny stałe;
18%, tal. żąd., 18% pł., na lipiec i lip-sierp. 18’/, żąi, 
sierp.-wrzes. 181/«, wrzes.-paźd. 17 pł., pażd.-list * ’

Pszenica biała
Na targu: piękna śred.

87
„ żółta 84—86 83

Żyto 68-69 65
Jęczmień 56-59 54
Owies 36—37 35
Groch 60-64 58
Rzep 178 172
Rzepik zimowy 170 164

Aj
7SÜ tei
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łt 5111011 
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mdiNadesłano.
Zakład naoki gry na fortep!

Dnia 4

,jem
“W'

nie i
!-l

ja,

[west
fięb

sierpnia rozpocznie się kurs nowy, 
przyjmują się pomiędzy Sal godziną.

Poznań, ulic* Podgórna 15. V. w. Fiedler, pr«eł<

Przy Wrocławskiej ul. No. 37 jest od 1 
października kram do wynajęcia. 14768]

Berlin.

Rudolf Wesse.
Offizieller Agent

sämmtlict:.

Zeitungen Deuischla idsi
und dei.

Auslan des.
Comtoir: Friedrichsaira ä €ö.

Complette Insertions -T&rtfe gíatl» [ 
nnd tran

- C

Stzraceleo do usług ¡1 
zoru borowych, bez kaso’ ie odi 
znajdzie miejsce w Wlia 
Wie. Tylko najlepsze
będą ‘uv?żgls dnioiie. 

[4653]

p0lÄ( 
. une al

Od 1 paździert 
ogTr o dnilij 
dzić kwiaciarnie, 
w Wiatrowi
Listv frankowane.

zns

W poi 
toiemi 

’ sljmi.
- » poni« 

-u; .,jn rzeki

Poszukuj
kupn

Karól

ÉU

róży n 
pjeszc
Inonn 1 ■îaszdij

fł L 
Í.VJLO11

rozmaitych gatunków
przywiozę w poniedziałek dnia 3 sierpnia na jar­
mark do Gniezna i polecam takowe pod gwa- 
rancyą dobrej roboty po ile możności tanich cenach.A. Stachowicz

(4761) w Śmiglu. 

Kołujące m«eł«l»»y do robie­
nia lodów, wledeńmłikt Kareniny 
do kawy, szczelnie zamykające 
wlę puezkl do konwerwów, na­
czynia do chłodzenia wody, 
ninata 1 wina z gliny porowa­
tej poleca

August Klug,
[4765] Wrocławska ul. 3.

rlh

ni. Fryderykowska
kupuj« świeże dobre masło z ” 
zapłatą w gotówce.

13,

Nasienie rzepy ściernik
funt po 10 sgr.

A. Niesslng w

HJCÏ Ili PMĘ Do siewu
dostawiam najlepsze oryginalne pr
rzonwkie żyt» i pzzenleC’1 
fraukenatelnaką pMzenkf 
Kzpańeką Urzyeę wprost < 
eksportowego do każdej stacji k* 

O zgłoszenia upraszam aż do poi* 
pnia r. b.

Wrocławska ul. No. 38.
Pozwalając sobie donieś<5_niniejszem uniżenie, że z dniem dzisiejszym otwo­

rzyłam znowu prowadzony przez zmarłego męża ]mego handel lewarów 
zloly eli iarebrnyrlt, proszę szanownych moich odbiorców przy zaręczeniu 
rzetelnej usługi, aby zaufanie, jakiem zaszczycali śp. męża mego, przenieśli ła­
skawi1 i na mnie. [4687j

Poznań, dnia 27 lipca 1868.

Owdowiała Henryetta Hoefer.

Monografia hemoroidów,

nawet na zupełnie zastarzałe znajdą w naj 
częstszych razach zupełne wyleczenie przez 
maść rupturoną Gottlieba Siur- 
zen«K<era. Obszerne przepisy używa­
nia z wielką liczbą .uderzających, urzędo- 
wnie potwierdzonych świadectw dla poprze­
dniego przekonania bezpłatnie. Sprowadzać 
można ją w garnkach po 1 tal. 20 sgr. w pr. 
kur. tak wprost od wynalazcy /»oliileba 
Slur7.enr«ep w Heri.au, w kanto­
nie Appenzell, Szwajcarya, jako też przez 
p. A. Günther«, w aptece pod lwem, 
Jerusalemerstrasse 16 w ISerlinie*

(3600)

C. Brüggewa
[4766]! Gniezn«.

mi

ni. No. 21
wielki i mały lokal han

s;ę można!dzenia wewnątrz.
147721 ................
domów.

Długa ul. 7 jest kilka pomieszkań do wyn. 
147531

a
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wykład praktyczny téj słabości.
Dzieło Dra Andrz. Lebel, rue ae iz. — w Pąrvżu,

Metoda bardzo skuteczna uśmierzająca boleśći we 24 godzin, leczy bez obawy wpę- 
Pigułki i maść z majeranku, roztwór benzoesu z aluminem (benzoate 

d’alumine) stanowią podstawę téj metody leczenia. Po licznych doświadczeniach dokona­
nych w szpitalach we Francyi, potwierdzone zostały przez fakultet medyczny w Paryżu 

dozwolone przez komitet lekarski w Petersburgu. [3751].
Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra IWanklewlcza.

Ekspedycya, anonsów dziennikarskich
G. L. Daube i

w Frankfurcie mui Alenem i Hamburgu 
umieszcza „lnseraty kaidege redzajn" po cepach oryginalnych z pewnością w „dziennikach 
wfiiTstklch kralów“, ra każde doniesienie dostawia dowód a przy obszerniejszych zlecemac 

daje jak najliberalniejsze warunki.
Obszerne wykazy krajowych i zagranicznych dzienników bezpłatnie i franko.

Ajent jcneralny
Badenią i Palatyuat. Tl». Faul młod. 
w Manche.m.
Bawaryą: Ci. W. Kaw w Monahium i

Alwlzy Mcnachik. w No­
rymberdze.

na Wyrtembergią: Adolf llaug igp.wStutt- 
gartlzie. .

na Wksięstwo heskie: Jerzy Ilof w Darm­
stadt

na

Ajent jcneralny
na Nasawią i Hesyą: Jo«. Aumuller w Mo­

guncji.
Lna prowincyą nadreńską: Artur Karolek 

w Kolonii n R.
na Hesyą elektorską, Turyngią i Hanower: J. 

Hornthai w Cassel.
ni Westfalią: Kor. Heinerł w ! amm. 
na Saksonią: J. Walleretelu w Dreźnie.

C. □

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Possaniu,

Broszurki o eliksirze 
dla niewiast dra Ler
guba, rozdaje bezpłatnie 
Bojanowie.

Dominium Lowęiii
na sprzedaż stadnika 
tniego, rasy angielskićj, P° 
cego z Jaraczewa.

kl

fkszka

«piCk« Tl
[4763]

Krakowski teatr P«
i-oznnniuw

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, tóożna bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają­

cej własność roztwarzania i rozpędzania. 
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro - magnetyczny
p. ROYR leczy reumatyamy, boleści krzy­
żów, sparaliżowanie, jak również katary, 
irytacye plerśl 1 naczyń oddechowych.

Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra Mańki«- 
wlezą. j (3307).

Ogłoszenia gospodarskie ttd
Pisarz go spod, potrze­

bny w Dominium IMtyńmie- 
wie p. Ostrzeszowem. Miejsce 
można natychmiast lub od ś. Mi­
chała objąć. Zgłoszenia franko.

[4744]

W sobotę, dnia 1 sisfP®1
Na dochód

Bolesł, Ladnowskiegöia

List żelazu
na ?ĄiTragedya w 5 aktach 

ném osnuta [przez Antonieg£

I cóż

^Vins;

0ko( 

Jak t 

Ojak 

ZnówAz*,« w piątek, —-~
Koncert i przedstó’

Cena wnijścia 1’/, sgr. Po«*!1-’

Dziś 3

Nie,os
1 sierpy !leÍí Sie

a
Żywe G-.-- . i i 
Cena wnijścia 2

w t»w«rzy«‘%nca 
■tęp mają J 

i«M'

Dzleel
eów wstęp ■»■y*»

[4775]

A to
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Przy
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Heri.au
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